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Zwiększymy nasze wysiłki 
bq po1Unożqć silą Polshi Ludowej 

Swiat pracy odpowiada na apel kolejarzy z Tarnowskich Gór 
Zał.edwie 24 godziny minęły od opu b:i;,owania zobowii'jzań kolejarzy węzła 

Tarnowskie Góry powziętych dla uczcz cui z 6 rocznicy utworzenia Polskiego 
Komitetu Wyzwoienia Narodowego, a już z całej Polski napływają wiadomości 
o odzewie, z jakim świat pracy przyjął apel kolejarzy. 

Górnicy, hutnicy, metalowcy. załogi rć.żnych fabryk. slużba ruchu i personel 
handlu uspołecznionego, pracownicy liczn ych iristytucji ohraduią nad konkretny
mi zobowiązaniami. Czcząc rocznicę PWKN, jednocze.Snie pomnożą swój do
tychczaso·wy wkład w dzieło pokoju. 

Robotnicy wszystkich działów zakładu nr 1 
Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn posta
nowili wzmożoną wydajnością pracy uczcić VI 
rocznicę Manifestu PKWN. 

M. in. robotnicy kotlarni: Paweł Palacz, 
Tadeusz Pawłowski i Jan Jaroszewski zobo
wiązali się wy.konać zaplanowane prace na 10 
dni przed terminem. W dziale odlewni, przo
downicy pracy: Polcyn, Kozłowski, Socha, Hof 
man, Królikowski zobowiązali się w imieniu 
swoich grup wykonać dodatkową produkcję 
wartości około 140 tys. zł. 

nicę wyzwolenia kraju. Pracownicy parowozow 
ni wykonają ponad plan średnią naprawę jed
ne& 1 parowozu. 
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Artykuł Stalina 
w sprawie 

marksizmu w 1ęzykoznawst wie 

Wartość prac, wykonanych dodatkowo przez 
kolejarzy, elektryków i warsztatowców paro
wozowni wynosi około 700 tys. zł. 

Do centrali Związku Spółdzielni Pracy na
pływają coraz liczniejsze meldunki o podjęciu 
przez poszczególne spółdzielnie zobowią.z~ń 
produkcyjnych i usługowych dla uczczema 
święt11 22 lipca. 

W Gdańsku pracownicy spółdzielni „Tęcza" 
postanowili m. in. uruchomić 7 nowych kro
sien recznych i 6 mechanicznych oraz dzięki 
z~stosowaniu pomy3łów racjonalizatorskich 
wykorzystać całkowite odpadki przędzy. 
Wrocławska spółdzielnia im. Olgina wypro

dukuje z zaoszczędzonej skóry 2 tys. par obu
wia, 500 sztuk galanterii i 250 par rękawiczek, 
całkowicie zlikwiduje braki w produkcji oraz 
zorganizuje nowe punkty naprawy obuwia. 

Ponadto s7.ereg przodujących zespołów Spół 
dzielni Pracy zobowiązało się dla uczczenia 
rocznicy 22 lipca przekroczyć plany produk
cyjne. 

Wielkie hasło 
k<)lejarzy 

Kolejarze węzła Tamo1nkie Góry rzucili hasło 
uczczenia czynem ś1cięta Odrodzenia . Uclm·ala 
przyjęta na masórl·ce, dnia 20 czeru·ca przynosi 
l.-011kret11e zobowiq;:;ania, mające tcielkie znacze 
nie dla U')'konania zadmi stojących przed kfos~ ro 
botniczą w piencszym roku Pla1111 6-leL11iego. 

Do czego zobowiqz11jq się lwlejarze tcęzfo Tar 
nowskie Góry? 

Uchux1lę lwlejarzy moż11a podzielić na dwie 
wyrnźni<' zarysou:a11e grupy zobowiqzań: 
. 1. Te, które racjo11aliz11jq pracę i przynoszą 
poważne oszczędności gospodarce narodowej. 

2. Te, które podnoszą kullllrę obslugiivauia pa· 
sażerów i estetykę. 
Możemy stwierdzić, z największym pr::ekon.ai

niem, że zobowiqzanie kolejarzy węzła Tarnow 
skie Góry będzie z pewuościq wypełnione, a na· 
wet przekroczone. Przebieg masóu:ki wskazuje, 
że zobo1ciąza11ia kolejarzy zostały podjęte po grun 
tow11ym przygotowaniu. Pracownicy poszczegól· 
11ych działów węzła w Tarnowskich Górach 
stwierdzili w toku pracy, że istniejq jeszcze po· 
wafoe możliu·ości uspraimie11ia pracy i wprawa 
dzenia nowych oszczędności. 

śledząc pracę dzień po dniu, ogniwo po ogni 
wie, ujairnili rezerwy, które ofiarowali nwsom 
pracującym Polski, czczqc w ten sposób Dzień. 
Odrodzenia. 

Kolejarze uięzla Tarnowskie Góry dali hasło. 
W ez.wali oni swych tou:arzyszy kolejar:y, wezwa 
li całą hlasę robotniczą do uczczenia święta Od 
rodzenia Polski nowymi osiągnięciami celem 
przedtermirwrcego wyko11a11ia zatfuń gospodar 
czych piencszego rok1t Planu 6-letniego. 

W najbliższych dniach organizacje partyjne 
i związkol<'e ti·szystkich zalrladów pracy w Polsce 
będą żyły-tym zagadnieniem, organizujqc zebra· 
11ia wytwórcz_ę, rta których podchwycone będzie 
i rozszerzone wezwanie kolejarzy. 

Najpiękniejszym uczczeniem święta Odrodze· 
11ia Polski są konhretne zobowiązania robotnicze 
dalszego usprawnienia pracy. Czynem Lipcowym 
polska klasa robotnicza wznwcnia siły gospodar
cze i obronne Polski Ludowej, wzmacnia siły po 
koju na świecie. 

Ogółem zobowiązania podjęte przez załogę 
PZBM dla uczczenia rocznicy Manifestu 
PKWN przyniosą clodatkową produkcję warto
ści 1.188 tys. zł. 

Dziennik .,Praw· 
da" publikuje w 
dalszym ciągu ar
tykuły. którewpły 
nęły do redakcji 
w związku z dys· 
ku"'jlł na temat 
radzieckiego ję· 
zykoz;na wstwa. 

Czechosłowacja i NRD 
Robotnicy PZBM wezwali wszystkie zakłady 

przemysłu metalowego na Pomorzu do podję
cia podobnych zobowiązań. 

Załoga warsztatów mechanicznych w Byd
goszczy na ogólnym zebraniu załogi, zobowią
zała się wykonać do 22 lipca ponadplanowi} 
produkcję, wartości 4,5 mil. zł oraz upłynnić 
remanenty na sumę 2,5 mil. zł. 

pogłębiq przyjazne stosunki 
Dnia 20 bm. u

kazał się w „Praw 
dzie" artylruł Jó· 
zefa Stalina pt. 
„W sprawie mark 
sizmu w język~· 
mawstwie" oraz 

Do Pragi przybyła delegacja z wicepremierem Ulbrichtem 

Kolejarze lubelscy, prawwnicy wa1·sztatów 
elektrotechnicznych i parowoZl)wni, wykona
niem szeregu prac nieobjętych planem miesię
cznym i rocznym postanowili uczcić VI rocz-

Nota ZSRR do Iranu 
Dnia 20 czerwca ambasada radziecka w 

Teheranie skierowała do rządu irańskiego no
tę, w której protestuje przeciwko przedsięwzi:~ 
ciom władz irańskich w rejonach, graniczących 
ze Związkiem Radzieckim. 

artykuł prof. Czernych pt. „Przyezyne 
do krytyki niektórych też „nowej nauki 
o języku". 

Na str. III podajemy pełny tekst arty· 
kułu Józefa Stalina w tłumaczeniu poi· 
skim. 

W środę przybyła samolotem do Pragi dele
gacja rządowa Niemieckiej Republiki De:no
kratycznej z wicepremierem Walterem Ulbrich 
tem na czele. 

Deiegacja Rządu NRD przybyła celem prze 
prowinlzenia z przedstawicielami Rzędu cze· 
chosłowackiego rokowań, zmierzających do po 
głębienia stosunków gospodaru:ych i kultural 

I nych oraz współpracy naukowo-technicznej po 
między Czechosłowacją a NRD. 

Gości niemieckich powitali na lotnisku przed I sta wiciele Rządu czechosłowackiego z wice· 

Zan1last walczqć z H1roqlen1 
----------------------------=---------

premierem i ministrem spraw zagranicznych 
Sirckym na czele. 

W odpowiedzi na powitanie wicepremier 
Ulbricht stwierdził, że Demokratyczne Niem· 
cy zdają sobie sprawę ze straszliwych cier· 
pień, ·wyrządzonych przez hitlerowską rzeszę 
narodom czeskiemu i słowackiemu i wiedzą, 
że zaufanie ZSRR i krajów demokracji ludo
wej zobowiązuje je do wzmożenia wysiłku w 
kierunku ugruntowania pokojowego ustroju 
demokratycznego i wykorzenienia imperializ
mu w całych Niemczech. 

Nota zwraca uwagę, że tzw. „badania" tere
nów przygra.nicznych :~rowadzone są przez 
przedstawicieli zagranicznych, a zwłaszcza 
amerykańskich. 

W związku z tym, rząd radziecki pohrierdza 
swe oświadczenie o konieczności podjęcia przez 
rząd iraf1ski kroków, które us.uną wytworzoną, 
nienormalną sytuację. 

„ Prac o w a I i" na żołdzie gestapo 
Proces w Warszawie odsłania szczegóły bestialstw i zbrodni bandytów NSZ-owskich 

Przv[ęcie U Mao Tse-tunna V! trzecim dniu pro~esu bandy Nsz prz~ 
, 5 I ReJonowym Sądem WoJs.kowym w Warszawie, 

na cześc ambasadora R. p. o~karżony Jan Przybyłowsiki opowiadał o 
Przewodniczący Centralnego Rządu Lu- swej działalności jako „wtyczki" z ramienia 

dowego Mao Tse • tung wydał przyjęcie na AK i gestapo w szeregi AL. Oskarżony Jerzy 
cześć ambasadora R. P. Juliusza Burgina i in Wierzbicki zeznawał o grupie dziesięciu osób, 
nych członków polskiej ambasady. zamordowanie których zlecił mu kleryk Ma-

Na przyjęciu o'..:ecni byli m. in.: premier Rzą jE.wski. 
dowej Rady Administracyjnej i minister Na wstępie swych zezn&ń Jan Przybyłowski 
Spraw Zagranicznych, Czou-En-lai i ambasa· przyznał się do winy i złożył obszerne wyjaś
dor Chin w Polsce, Perlg-Ming-czih oraz '"y. n:cnia, w których podważył złożone w dniu 
socy urzędnicy chińskiego Ministemtwa Spraw poprzednim zeznania w,o;półoskarżonego Brona1· 
Za~ranicmych. skiego, nazywając je nikczemnymi. Zdaniem 

Junacy Służby Polsce z gminy Grębocin w po
wiecie toruńskim w ramach prac społecznych 

Przybyłowskiego, Bronarski był w swym okrę 
f':'U właściwym organizatorem podziemia NSZ
lc.w&kiego po wyzwoleniu i wespół z klerykiem 
Majewskim starał się wciąginąć jak najwięcej 
ludzi. Przybyłowski wyraża przekonanie, że 
gdyby nie Bronarsiki nie odpowiadałby dziś 
z ławy oskarżonych. 

Pl'zybyłowski podał, że z polecenia okręgo-
wego szefa wywiadu AK, niejakiego Kozickie
go, w maju 1944 r. wstąpił do AL, by zcbierać 
informacje o tej organizacji i PPR. Swym Ll~
ceniodawcom w AK dostarczył licznych żąda
nych przez nich informacji, m. in. kilka wy· 
kazów członków PPR i AL oraz sprawozdania 
z tajnych obrad konspiracyjnej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Szef inspektora.tu AK, nie
jaki Ludwik Kamiński, namawiał go, by infor
macje o członkach organizacji lewicowych prze 
kazywał do gestapo w Płocku. 

W lipcu 1944 r. Przybyłowski został aresz... 
towany przez gestapo w Płocku. Niemiecka 
tajna policja polityczna za.proponowała mu 
współpracę - dostarczania jej informacji o 
AL i PPR. Oficer gestapo Kiesser przekony-

27. VI. - Posiedzenie Sejmu R.P. 
pomagają w pracach rolnych spółdzielni J:!.r~- Marszałek Sejmu Ustawodawczego 

. d?kcyjnej „Nasza !'rz~szł~ć". . I I~.P. wydał w dniu 21 bm. zanądzenie 
N3; zdięc1u - człon,e_k społdz1~l~1 prod~kcn- treści nast"Dl! jacej: 
neJ „Nasza Przyszłosc" w pow1ec1e torunsk1m, p . d "· · ·s · U t d w g 
Józef Strzelecki z pierwszym źrebakiem, któ· osie zenie e.1mu s awo a cze O 
rJ przyszedł na świat we wspólnym JtO:>po- R.P. odbędzie sie w dniu 27 czerwca br. 

darst1rie. o godz. 1 O. 

wał go o konieczności tej współ;pracy, zapew
niając, że sam dowódca AK z nami (tj. gesta
po) współpracuje. 

Kiesser zaopatrzył Przybyłowskiego w broń, 
zlecając mu, aby zgładził lewicowych działa
czy o pseudonimie „Marta" i „Kuba", z któ
rymi oskarżony stykał się wówczas, w rama.eh 
swej pracy w szeregach AL. 
Zeznający następnie Jerzy Wierzbic.ki, dezer 

ter służby bezpieczeństwa, został Lwerbowany 
do NSZ przez Bronars·kieg-0. 

Wierzbicki uczestniczył w napadzie na po
sterunki MO w powiatach: Sierpc i Lipno, 
gdzie zrabowano broń, sprzęt i akta służbowe, 
zamordował b. członka AK pseudo.nim „Ry
siek", dalej WiśniewS1kiego i Rumianow.skiego. 
Przyznał się też do udziału w kilkunastu zwyk 
łych na.padach rabunkowych. Wierzbicki we~ 
spół z oskarżonym klerykiem Majewskim, 
brał udział w zamordowaniu funkcjo-
nariusza bezpieczeństwa Iwaniaika i jego żony, 
do których mieszk.an,ia Majewm wrzucił ręcz
ny granat. Osk. Majewski urządził zasadzkę 

Kolejarze Katowic 
- odpowiadają na apel 
I W odpowiedzi na wezwanie kolejarzy 

tarnogórskich, wzywaj11cych do uczczenia 
święta Odrodzenia czynem produkcyjnym, 
kolejarze węzła katowickiego pierwsi pod'• 
jęli liczne zobowiązania, przyczyn'iając się 
do wzmocnienia siły Polski Ludowej. 

W dążeniu do jak najoszczędniejszej go
spodarki paliwem, wszystkie drużyny pa
rowozowe węzła katowickiego postanowiły 
podnieść zużycie węgla niskogatunkowego 
o 5 proc. · 

Wysokie zobowiązania podniesienia WY• 
dajności pracy i wykonania robót ponad· 
planowych, w wyniku których wygospoda. 
rowane będą poważne oszczędności, IJ()li· 
jęła również załoga warsztatów, pracow· 
nicy służby telefoniemej i elektrotechnicZo 
nej_ 

na porucznika MO, którego sam zabił 6-ma 
strzałami z pistoletu. Wierzbicki cynicznie cy
tuje za.słyszane kilkakrotnie z ust klerylka. Ma
jewskiego twierdzenie, że likwidowanie mili
cjantów lub członków Partii nie jest przestęp
stwem i że był w tym względzie specjalny roz 
kaz z samego Londynu. 
Następnie zeznawał oskarżony Lewandow

ski, który przyznał się do winy, starając się 
tylko wykrętnie wytłumaczyć ze swych zbrod
ni. 

Murarz Henryk Kłudkiewicz pracował w 1919 
roku na pierwszym szybkościcwcu muranow
sikim i otrzymał dyplom przodownika pracy. 
W styczniu br. Kłudkiewicz awansował na 
majstra, a obecnie objął stanowisko 1l-cy dy
rektora I oddziału potokowego na Muranowie. 
N a zdjęciu - H. Kłudkiewicz przy pracy na 
pierwszym s:zybkościowcu w r. 1949 ( zdiecie 

z archiwum). 



„EXPRESS ILU ST ROW ANY„ 

Przestroga dla podżegaczy 
Obóż poko.iu ze Związkiem Radzieckim na czele udn

rernni szaleńcze plany imperialistów 
ff rocznicę nppadu hitleroUJs•lego· na ZSRR 

Dziś mi ia dziewiąta rocznica na jazd u 
hc..1 d faszystowskich na Związek Rad1zie 
C!~i. Hitlerowskie Niemcy wraz ze swy
mi SQjusznikan1i chciały zgnieść i tnisz
czvć pierwszy na świecie kraj soc jaliz· 
mu, kraj z którego płynęły hasła zagra
ża iac~ w~adzy niemh:~ckich i włoskich 
bankierów i fabrykantów oraz ich ci· 
chych wspó]r;ików z Wall-Streetu i z 
giełdy !ondy11skiej. 

Wielka była radośf. w tym ob~zie ka
i:·italistów całego świata, gd) na i]epsze, 
niepokonane dotąd dywiz je SS, stanęły 
u bram Mosk\vy, a Hitler rozwrzeszczal 
si~ na f aiarh wszvstkich swoich radio
stacji, zapowiadafoc za tydzier1 defiladę 
w stoky Związku Rad•zieckiego. 

Nie uslraszył sie tych butnych słów 
naiód radziecki, który nie tylko wierzył 
Fięboko w swoje ostateczne zwycięstwo, 
ale jeszcze w tych najcięższych może 
dla siebie chwilach, opracowywał plany 
w1µraw1en;a szkód wyrządzonych przez 
Pa jeźdźcę i program dalszej, wspania
łe i rozbudowy kraju. Wiara narodu ra
<lzi€ckiego płynęła ze świadomości o 
wyższości ustroju socjalistycznego i z 
zaufan:a do swego genialnego Wodza 
J0zefa Stai~na. 

Z każ<lym drnem rośnie siła obozu po 
l\tlfU. Zwi<jzek Radziecki nie jest już 
dzbiaj sam. tak jak w 1941 roku. Stoją 
pizy nim Chiny Ludowe ze swoją pra
V'l<: 500 mllicnową ludnością i są przy 
r;irn kraje demokracji lud'O\vej. I mamv 
l"C.. naszej stronie uświadomiony prole
tariat państw kapitalistycznych. A 
wzmacnia nas jeszcze k'ażdy dzier1 po
k·Jjowej pracy, każde osiągnięcie gospo
dcrcz(' i kulturalne. 

Stanowisko obozu pokoju streścił w 
swym przemówieniu czlonek Biura Po 
litycznego KC WKP(b) - .Q. Malenkow: 

„Nie chcemy wojny i uczynimy wszyst 
ko co iest w naszej mocy, aby jej zapo
!:icc. Niech ied•n::ik nikt nawet nie pomy
śli. że daliśmv się zastraszyć tym, że pod 
żegacze woif'nni pobrzękują szabelką. 
Nie my, lecz imperialiści i agresorzy 
r1 I\ in1Ji bać się WO jny. 

Co mówi doświadczenie historii? Mó· 
wi ono, że pierwsza wojna światowa, 
„0zpętana orzez imperialistów doprowa
dziła do z ,vycięstwa Wielkiej Paździer
nii<owej Rewolucji Socjalistycznej w na
;;zym kraju. 

Doświad.-:zcnie historii mówi dalej, że 
dr:.;ga wo ina św i a to wa, rozpętana przez 
1:r:perialistów, d'oprowadziła do wprawa 
d;;(:nia ustrojów Judr;wo-demokra tycz
rych w szeregu krajów środkowej i po
ł!.d,1iowo-\vsch,1dnie j Europy, że doipro
v:adziła do zwycięstwa wielkiego naro
d11 chi!lsl<iego. 

Czy mog"1 być jakiekolwiek wątpliwo
śc' . że jeżeli imperialiści rozpęta ją trze
ci-] wojnę światową, to wojna ta stanie 
:.i~· mogiłą j11ż oie poszczególnych kra
i6w lrnpitalistycznych, lecz całego kapi
talizmu śv:iatowego". 

Nauka w domu -egzaminy w szkole 

Technicum korespondencyjne 
umożliwia zdobycie kwaiiłik9cji zawodowych 

Na rrzedJDoiach Moskwy poniósł Hit- J 7 tysięcy robotników i pracowników oraz ku.rsy dla księgowych, sprzPdaw-
ie" pierwszą klęskę. Następne nie dały umysłowych w całym 1\ra ju, nie odrywa- CÓ\v i stenograf ów. 
r;::i siehie długo czekać. I pienił się co- jęc się od pracy zawodowe j, kształci się Słuchacze Technicum Kores.Dondeqcyj-
raz g!ośniej po każdPj klęsce, krzyczał 'V Pań.~twowyrn Technicum Koresponden 
n·eaoszly władca świata, że wygra, że cyjnym w Warsz:iwie. Liczba słuchaczy nego za niewielką opłatą. malejącą pro-, 
musi wygrać i że „nowa broń" mu po- kgo Techmcum, stanowiącego po\Yażne g;·csywnie ni<'tnal z każdym miesiącem 
może. Nie pomogły krzyki, histeria ani uła!wienia dla Jud7.i pracy w uzyskaniu nauki, otrzymują skrypty wykładów, 
„nowa broń". Krwawy dyktator skończył wyższ~·ch kwaliiikacii zawodowych, opracowane przez profesorów wyższych I 
w obiedzie, z pianą n:i ustach nod ruina- wzrośnie w okresie realizacji Planu 6- uczelni, wykładowców szkół zawodo~ 
IT'i Kancelarii Rzeszy. A defilada była, I letniego trzykrotnie. Pierwsi absolwenc~ 111 Ych i wybitnych ~pecjaHstów przemy
lyiko Że Armii Czerwonej w zdobytym zasilą kaci;·y fachowców naszego przemy siu i handlu. Studiu ją,cy na dro<lze kares 
Berlinie. . słu już w bieżacym roku. pond·encyinej obowiazani sa odrabiać 

* • b;-:żaco różne zadania i co pół roku przy 
* Par1stwowe Technicum Koresponden- 10żJiać dg Warsza\\"\' _siedziby Tech-

Krzyk, ·bezsilna wściekłość, obłęd - cy jne w War sza wie ksztalci drogą ko res 
to nam coś przypomina. Tylko wierzyć pond.encji wykwalifikowanych robotni- nh:!Jm - na ko!o!{wia i e~zaminy wstęp-

t f t k k n-:. W opanowaniu trudnie.jszych ma-
się· rHe chce, że niektórzy po ra ią a !:ów dla przemysłu mechanicznego, ele · lerrn!ów i rozwiazvw·ar.iu zadań dopo-
pccdko" zap<imnieć. Zapomniał Forresta! tryrznego i chemicznego oraz techników magai·" słuchaczom p-0radnie, zorganizo 
i jeQ"o naslep.cy. że ich wrzaski i groźby tych samych specjalności i technikó\v '1 

to dfa nas rzecz nie nowa. dla przemysłu włókienniczego. Czas na- wane w l9 miastach naszego kraju. 
„Zimna wojna" przynosi narazie im- :..tU na pierwszym stopniu kwalifikacji Zakoi'Iczenie budowy nowego, 5-piętro 

f'<'tialistom sam<' kl~ski. Zawiódł plan t1wa dwa lata, na drugim zaś (kształcą- wego gmachu pa1istwowego Technicum 
Marshalla i zawodzi pakt atlantycki, tak cym techników) dwa i pól roku. Ponadto Korespondencyjnego w Warszawie, któ
jok zawiodfl wszystkie inne pakty. Ro- na rocznvch i dwuletnich kursach kores ry pomieści najnowocześniej wyposaża 
bf'tnicy w pa1istwach kapitalistycznych oondency.jnych szkoła ta przygotowuje ne laboratoria i pracownie naukowe, sa
n!e chcą amcrykai'1skiej broni i nie będą kadry fachO'.vych pracowników dla pafi- ie egzaminacyjne i hotel obliczony na 
przelewać krwi w walce z krajem. so- stwowego i uspołecznionego hand~u., 000 osób oraz wklką stołówkę, pozwoli 
ci;i[izmu, żeby zap~wnić większe docho- M. in. utworzono kursy dla specjalistów lu~ wkr,o~cc ~a. znacz~~ rozszerzenie 
dv swoim wyz~'skiwaczom. handlu wewnętrznego i .zagranicznego dz1ała!nosc1 te1 mstytuc11. 
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LESZCZYK .ADAM - PZPB IM. STALI· 
N A: - Skomunikowaliśmy si4i' w P11na spra... 
wie z Radą Zakładową. Jest Pan proszony o 
be.zzwłoczne zgło,zenie się do Rady Zakłado
wej, a otrzyma Pan pismo do ZOR-u, stwier
dza,iące, ż.e sprawa Pana vymaga natychmia
stowego uwzględnienia. życzymy dobrych 
osiągnięć i oczekujemy dalszych wiadomości. „ * 

* JóźWIAK STEFANIA: - Sprawa nie wy-
gląda beznadziejnie. Jak nas poinformowano 
w klinice chirurgicznej - zabieg operacyjny 
a.ta,1•u biodrowego może być przeprowadzony 
innym systemem, bez konieczności wstawienia 
sztucznego stawu, o który Pani bezskuteci.nie 
zabiega. Operacje, przeprowadzone nowym 
sposobem - dają doskonałe wyniki. Chorobą 
Pani zainteresowaliśmy chirurga, dr Szulca. 
Powinna Pani zgłosić się bezzwłocznie do Pv· 
likliniki Chorób Zawodowych (ul. Narutowicza 
nr 96) - klinika urazowo - ortopedyc,.;na w 
godzinach 13 - 16, do dr Szulca. Pozdrawia· 
my Panią serdecz.nie. 

* * "' MALARZ Z LIMANOWSKIEGO: - Na 
skutek naszej interwencji w Urzędzie Zatrud
nienia, otrzyma Pan pracę w zawodzie, w któ 
rym Pan teraz się kształci i odpowiednią. do 
stanu zdrowia - po zaleczonej gruźlicy. Trud 
ności wynikły z powodu nieporozumienia, nie 
podał Pan bowiem przy rejestracji swojego 
zawodu i zanotowano Pana, ja.ko petenta „bez 
zawodu". Otrzyma Pan niebawem wezwanie do 
Urzędu Zatrudnienia. Pozdrawiamy Pana. 

• * • WOJNA JERZY: - Do szkoły filmowej wy 
magana jest duża matura. Państwowe Gimna
zjum Mechaniczne mieści się przy ul. W§lczań 
skiej nr 55, gimnazjum elektryczne i mecha
r·czne - przy ul. Żeromskiego nr 115, gimna
zjum enexgetyczne - przy ul. Kilińskiego nr 
172. W sprawie pozos>tałych szkół zawodowych 
może Pan zasięgnąć informacji w Okręgowej 
Dyrekcji Szkolenia Zawodowego - ul. Piotr
kowska 125. 

„Portret kobiety" 
Film o życiu przodownicy 

pracy Anieli Kałuży 
Już niedługo na naszych ekranach 

ukaże się nowy średniometrażowy film 
p. t. „Portret kobiety". Film ten osnuty 
jest na tle życia i pracy tkaczki-przo
downicy PZPB w I<rosnowkach Anieli 
Kałuży. 
Kałuża rozpoczęła pracę w fa bryce 

jako 1.8-lełnta dziewczyna. Początkowo 
pracowała na 2 krosnach, potem na 4, 
a wreszcie jako jedna z pierwszych prze 
~zła na obsługę 8 krosien. Była aktywną 
członkinią Ligi Kobiet oraz P.0.P. W 
uznaniu za jej pracę odznaczono ją 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. · 

Obecnie Aniela Kałuża Jest studentką 
Państw. Tochnikum Włókienniczego w 
Lodzi i tak iak przy warsztac:ie. wyróż
nia się wynikami swej pracy i na ławie 
szkolnej. (w) 

Codzienna noroelha „łxpr~ K. Paustowski 

Ojczyzna talentów 
nędza:-z, który zakos.ztował wówczas ty- Przed dwoma Jaty przyjechał nad je-
1.c bie<ly, że jedynym jego pragnieniem ziom pew;en artysta - malarz z Mos
bylo teraz, ażeby swoje dzieci wycho- kwy, który :vz:ąr Wasię za swojego prze 
wać ra prawrlznvych ludzi. wo<:!nika. Chłopak nie bez dumy woził 

Wieś Sołotcza położona na skraju la-, W następn) m roku, kiedy przyjecha
sćw n11eszczorskich słynie ze swojego do, km rnowu do Sołotczy zamiesz.kałem u 
skonaiego klimatu, wydm piaszczystych, ;:órki Pożałostina. Staruszka odnajęła 
rzek i sosnowych borów. W pierwszym mi starą łażnię w zapuszczonym, peJ
rnku· swojego pobytu w Sołotczy mieszka nym bzów, głogów i jabłoni sadzie. 
!em u starej, wiejskiej krawc.owej Marii W domu Pożałostina wisiały na ścia-
lv~ ich a jłowny. nach pię.kne sztychy - portrety ludzi 

Obok jej dornu szumiał sad, w którym epoki, która już mineła. Kiedy napra
stał piętrowy dom, otoczony parkanem. wiałem wędkę, albo pisalem, ;spoglądał 
Chciatem w nim wyna jąc pokój, jcdinak- na mnie ze ściany tłum strojnych nie· 
że jego wlaścicielka, przystojna starusz wiast i mężczyzn w staromodnych surdu 
ka nie zgod'ziła się na moją prośbę. Za- tach zprzed 80 lat. I czttłem się nieco 
pyt3łem później swoją gosp9dynię, czyj zmieszany, kiedy podniósłszy głowę spo
jcst dom, a Maria Micha iłowna odpo- tykałem spojrzenie Turgieniewa albo 
1.',iedziala: g~r.eraia Jermołowa. 

- Należał 011 do znakomitego rytow· . Strony te mo~na by naz~vać słusznie 
nika Pożaloslina, który zm..arł przed re- , 01czy~ną. ta•le.nto:v._ W okol'.cY Sołotczy 
woluc!ą. A ta staruszka to jego córka. u1·odz·t się rown 1ez znakomity poeta Je. 

Zaskoczyło mnie to. Pożałostin należy sienin. . . 
do najlepszych ryto\''ników rosyjskich. Pamiętam, ze pewnego razu przyszla 
Zr a ny on jest w całym świecie. I cóż do mrie staruszk~ .w .samodziałowej suk 
r:1ógł tutaj porabiać, we wsi Sołotcza? ni. przynosząc mi smietanę. Odchodząc, 
Aie później przestałem się temu dziwić, µcwiedziała grzecznie: 
kiedy usłys.zalem, jak dwóch kołchoźni- - Jeśli kiedyś będziecie chcieli kupić 
kćw sprn:!czato się podczas kopania jt'szc7.e śmietany, przyjdźcie do mnie i 
ziemniaków, czy w tym roku przyjedzie ZdPVtajcie obok cerkwi o Tatianę Je
~·ćwnież d'o Sołotczy ·malarz Archipow s!.eninę, a każdy wam pokaże, gdzie 
r;,) też nie. mieszkam. 

Pożałostin byt kiedyś pastuchem w - Czy poeta Serglusz Jesienin był 
So!otr'zy. Również mafarz Archipow, waszvm krewnym ? - zapytałem. 
M<ilawin i Kisielow oochodz<J z tych - To mój bratane!\. Niezły b~1 I z nie
;;lron. We \\'szyst.kich chatach w Sołot- g:' poeta, tylko trochę zwariowany ... 
czy wiszą na ścianach obrazy, a kiedy A ie~li będziecie zncwu potrzebowali 
zapytasz włflścicieli kto ie malowaL od- śmietany, wstąpcie do mnie - odpada 
p0wiada ją: d;~iadek, oiciec albo brat. kchifta. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że sołotczanie W ókolicy Sołtoczy nad brzegiem leśne 
„!]neli kied1ś jako artyści w dziedzinie go iezior::i mieszkał również Kuźma 
sztvki cerkiewnei. Z oto w. Przed rewoluc i a bvł to nieśmia tv 

W chacie Zotowa zmieniło się też wie malarza czółnem po jeziorze i asystował 
le od tamtych czasów. Zjawiły się h,m mu podczas. malowania, podając pud'ła i 
r2dio. dzienniki i książki. Kuźma ma ołowiane tubki z farbami. 
trze~h ~ynó~1 k~msomotc~w. czw.·arty zaś I Zda~zyło ·się, że pewnego .. razu malarza 
Wasia 1est 1esz;ze zu~łme ~aly. . i Was1ę zaskoczyła w lesie gwałtowna 

Jed.E'n z s~~c·'~ Ku~my ~isza -. loe- · brrza. Rozpętał się huragan, szumiały 
rr~;v~}k. srnc11 b1~l?g1czne1 na Jeziorze l::sy. huczały pioruny. Malarz i Wasia z 
\Ą. ieJ1.w1e - przyniosł raz do domu ~tare trudem dotarli do domu i tu dopiero ar
~1.;t~Y.~ce bez st~un .. Skr~yJ}ce. te kupił od' ty:::ta shvier<lził. że zgubił pudło z kosz-
1~1<1~ ~ sta~u~.z.1<1_. K1ed)'.s n~lezały one d~ townymi farbami. Przez parę dni szu 
r:,~zmy 0Lo.1 c~t1ych ziem1~n: a pocho kć:ił p'.J lesie, niestety jednak, nie znalazł 
d~iły . pod?l:)no 7: Wioch. Mi~z~ pos~.a.no- ich i wkrótce pDtem wrócił do Moskwy. 
wił. ze z1mą, kiedy na swo1e1 placowce 
będzie miał mniej do roboty, pojedzie 
du Moskwy i s'.uzypce te pokaże znaw
com. 

- Jeżeli są one rzeczywiście cenne, 
ofiaruję je któremuś z naszych znanych 
a:-tyst.Jw - skrzypków! - powiedział do 
:r1nie. 

Drvgi !>Yn Kuźmy Wania - nauczy
ciel botanfai i zoologii w w:elkiei wsi po 
łożonej o 100 kilometrów od rodzinnego 
ieziora - podczas letniego urlopu pa
rr.aga przy żniwach i w g06podarstwie, w 
wn•lnych zaś chwilach włóczy się po la
sCJch : poszukuje w wodzie jeziora rzad
kich wodo:nstów, ażeby potem zaprezen 
~li'Vać te zhiory swoim uczniom. Jest to 
c?.iowiek nie~miały i łagodny jak jego 
oiciec, dobry i skorv do zwierzer1. 

Na imlod::<zy s~ n, W :isia, uczy się jesz
cze. Nad jeziorem nie ma szkoły, chło
P:t~C więc ·chodzi do szkoły położonej 7 
k:lomdrów c:iialej za lasem. Ale Wasia 
nie n<l1 zeirn na swoje codzienne wędrów 
k1, por'lieważ kocha bardzo te strony, 
zri;.. !;ażdą ści·eżkę w lesie, każdą norę 
bcrsucza. uoierzenie każdeE?o otaka.. 

' 

Po d'wóch miesiącach artysta otq:y
rnał list, który wielkimi, niezgrabnymi 
literami napisał do. niego Wasia: 

.• Piękcie pana p-0zdrawiam i zapy
tufę, jak nwm panu przesłać jego far·. 
by1 Kiedy pan wyjechał, szukałem ich 
µo :€-"ie przez całe dwa tygodnie, za
nim \Vri:-~zcie znalazłem. Przytem za-
2ieblem si~, ponieważ zaczęły wtedy 
pad::ić df.;;zczc. Zachorowaiem i o ma
io nie urn<.,rfem, a tatuś oowiędzia.ł mi, 
że miaiem zapale1:;e płuc. Teraz: już 
wstaję, ale jestem je~zcze bardzo sla
by. Niech sie więc pan na mnie nie 
~nirwa, że nie napi.:;alem wcześniej. 
Jeśli pan może, to prosze mi przyslać 
ksi~>żkę o różnych drzewach. A także 
i koloro\"e ołówki, ho rÓ\Ynież chciał
h.y1r rysować. U n2s niedawno padał 
śnieg, kt6ry jednak snbko stajał. 
Wirlział-em dzisiaj poci cl1{Jiril.;a zabaw
nego :.:i Fica... Pnzdraw:am pana 

Wasia Zotow". 
Tlum. A-
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JOZ EF ST ALIN 
----~~~-------------------w I. • w ięzykoznawstwie martes1zmu 

W dz.!enn1k u •• Pr a wda" z do. 20 cLerwca br. 
opuhli ikowany został artvkuł 

towa,·zvsza J. ~tal' n a p. t •• , W sprawie 
marks zmu w ięzykoznawstw e„. Artykuł 
ten poda emv ron że1 w polskim przekładz,e 

Zwroc11<. się do mnie grupa t;>Wa 
rzyszy spoi;ród mł0dz1eży z pr.JpQ· 
zycią. abvm wvu.)WJe<iział w prć'ls1e 
swoje zdame w kwi>stiach ięzyko· 
znawstwa. zwłaszC'la w sprawach 
zw:azanvch z rnark517mem w ięlyk0 
znaw;;twie N\e ie~tem języ~ozn<Jw
c ·J i 0r?:vw:~c1e nif' moge zadow·~lić 

~owarzyszy w catej pełnt Co się 1ed 
nak tyczy marksizmu w językoznaw 
;;twie. iak i w :nnych naukach spo
i·~cznych. to z ta sprawą poz.ostaję 
w t.ezpośredniej stvczności. Zgodzl
tem s!ę więc odpowied'Zieć na S2e· 
·e2 ovtań. postawionych prze-z towa 
"ZVSZY. 

PYTANIE: Czy słuszny jest poglQd, że język 'i 

jest nadbudowq bazy? 
Odpowit•di: N:e niesłuszny. zasadniczo od nadbudowy. Język ni-e I 
Baza - jest to ustrój ekouomicz- 1est wytworem tej czy innej bazy, 

ny spoleczeń&twa na danym etapie dawnej czy nowej ba,zy wewnątrz 
Jego rozwoju„ Nadbudowa - t0 poli danego społeczeństwa, lecz wr-.wo
tyczne, prawne, religijne. artystycz- rem całego przebiegu historii społe
ne, filozoficzne poglądy społeczeń- czeństwa i historii baz w ciągu stu
slwa o·ra.z odpowiadające im insty- leci. Nle został on stworwny przez 
tucie polityczne prawne i inne. jaką.S jedną klasę, lecrz przez 
Każda baza ma swoją, odp0w1a- całe społeczeństwo. przez ws'lystkie 

dRjącą jej nadbudowę. klasy społeczeństwa. wys1łldem se-
B;u.n 'J.'t •. ,, ,u fe •irla :nego ma 5 wo· 'ek pvkoleń Został on stworzony dla 

ja 'ladbudnwę. swoje polity~zne zaspokoien:a potrzeb nie jakiejś jed 
::ir8 wnE> 1 mne pogh1dv 1 odpn~~ria· 'lej tylko klasy. lecz całego społe· 
daia ·~<' :m mstvtu·cie: ba7.a kao'•a· ·~zeństwa . wszystkich klas społeczeń-
1~styc·ma ma ~wqia nadbudowę so- >twa. Właśme dlatego powstał on ia
cial •>t \•czna _ swo.ią \;:l' jeden dla całego społeczeństwa i 

wspólny dla wszystkich C'Złonków 
Jeż~l: baza ulPga zmianie I li- ,;połeczeństwa język ogólnonarodo

kw·d:>cii tt> w ślad 7.a nią u\eg:• wy. Wobec tego służebna rola ięzy
zm!<m:e j likw:da<''.' iei nadh:Jdo {;, «Ho qrndka obcowania pc m11;<lz.V 
wa •P7Pl; 1:10w::t a i~ n·>wa ba-za •n t> rl7m\ n~e wlega na 0bsługiwa·n!u 
w s:ad 7.a n:a ')·1 w~taif' '1dP•lW:d B ·<'dnf'· klasy ze s7.koda dla mn.vch 
;aca ·e· nadbudowa. <.as IN~ na iednakl1wym obsłu~lwa 

P0d tym wzgledem Je"ZYk różni s:e ,.,;,J r;i>pp,... •n,...h•rn·ńs•wa. wszvi:tk'.ch 
zas<idmc.:zo od nadbudowy. klas społeczeństwa. Tym się właśnie 
Weżmv na orzykład społeczeń- tłumamy. że ję.zyk może jednakowo 

s:wo rosvi;;kie 1 iezvk rosv1sk: W obsługiwać zarówno stary, umiera
przeciagu ostatnich 30 lat zlikw1do· jący ustrói. jak i nowv wyrastający; 
wana została w RosJi dawna l'.laza rzarówno starą bazę. jak i nową. za~ 
kapitalistyczna 1 zbudowana n.Jwa równo wyzyskiwacrzy. jak i wyzyski 
b'.lza. social1styczna. Odpowiedni·'.> do wanych. 
te.1?0 il ikwidowana została nadbu-
ct0wa bazy kapitalistycznej ; utwo- Nie iest dla nikogo tajemnica fakt 
rzona nowa nadbudowa. odpowia· '" jezvk rQsviski równie dobrze ob 
da;aca baz ie sociali<:tvc:mej A za- ''U~iwał rn:::viski kapitali7.m i ros:vi 
tern dawnP 1!'\stvtuc.ie pohtyczne <ka kulture buriuazyjna przed orzP 
o:;rawne : mne zastąpione zos~ały \VT0tem oa7.dziernikowY1ll. iak ob
przez nowe ~.nstytuc.ie socialistyca:ne. •łul:!u;e d:i:isiai ustrój socjalistyczny 
M:mo to jednak język rosyjski po- · kulture ~ncialistyczną społec'leń
zrostal w za;;adzie taki sam jaki był •twa rosyjskiego. 
przed przewrotem pażdziern~ko· To samo oowiedzie~ należy o ję-
wym ~vku ukraiń~kim . białoruskim. uzbec 

Co w tym okresie zmieniło sie w '..-:m kaza<'hskim. gruzińskim. or-
iezvk:.i rnsy isk:m? -niań•kim e~tnńskim. łotewskim. li-

Zrrnen:ło s1e w oev.·nej m:er7.e 1 0 w;:ldm. mołdawskim. tatarsk:m 
słown:ctwo 1ę~:vka r0syjskiego. 1.mie " 70 ~i-.0 irlżafrskim bas1kirskim. turk
niło sie w tym sensie. że ozupełni· mP1is~:m i o innych jerzykach na· 
t;i ie znaczna ilość nowych słów t "Odów radzieckich. które równie do· 
\' yrażeń. które wytworzyły się w brze obsługiwały dawny ustrói 'bur
zw!ązku z powstaniem nowej ;>ro- żuazyjny tych narodów. jak obsługu 
dukcii socialistvCT.nej. z pojawieniem ia terflz nowv ustrój socjalistyl".zny 
s 1 ę nowego państwa. nowe; kultury Inaczei bvć nie może .. Ję-zyk po to 
socjalistycznej. nowej społeczności. wła~nie istnieje. po to został stw<?
moralności i wreszcie w związku z T'7>.1nv. t.v iako narzęda.ie obcowama 
rozwojem techniki ~ nauki; zmiemło onmiędzy ludźmi służyć społe07.eń
s le znaczenie szeregu słów 'i wyrażeń stwu '.ako całości. by być językiem 
k :óre uzyskały nowe znaczenie po· wspólnym dla członków społeC?:eń: 
jęciowe: odpadła ze ;;łownika pewna o;twc. i iednym dla całe~o <nołf'C'Zf'n 
iJość wvrazów or7.est.arzałych Co stwa. obsłu~ującym członków społe· 
s:e zaś tyczy podo;tawowego za5obu f'7f'ń"twa n~ rów"' ~'~7ale:inie o-cl kh 
słów 1 strukturv ~ramatyczne1 jęzY >vtuacji klasowej. Wystarczy tylko 
ka rosyjskiego. co stanowi podstawe bv język zszedł z tei pozycji ogó~r.o
jezyka. to po J;k„·1<iacji barzy kaoi· narod0wej. wystarczy tylko. by :::ta
t& listvczne.i nie tylko nie zostały one na' na pozycji uprzywileiowama i 
zlikwidowane i zastap1one przez no oop:erania którejkolwiek bądź e.ru
wv 00d~tawowv za~ób słów i nową PY socjalnei ze szkoda dla innych 
strukture ~ran.;at"c-zna iezvka. lecz ~ocja !nych grup społeczeństwa . ab:<; 
;nzeciwnie zachowały sie w całnści utracił swa jakość. aby przestał byc 
: oom;;tałv bez rnk1chkolwiek poważ środkiem obcowania pomiedzy ludź
r;\·ch ;:m:an - zachowały się właśnie m; w soołeczeństwie. aby przekształ 
iako podstawa współczesnego ję-zyka cP sie w żargon którejś tylko gru-

k ' py socjalnej. począł chylić się · do 
rnsvis iego. uoadku i skazał się na zagładę. 

DaleJ Na<lbudowa wyrasta z ba- Pod tym w.:zgledem język różn:i 
zy ale me 7.nacz:v to \Jynajmnie'. że się zasadniczo od nadbudowy, nie 
iest rina tylko odb;ciem bazy, ie różni sie jednak od narzędzi ::iro
iest bierna. neutralna. że zach·WJ:1~ "lukcii. pow1edzmy od maszyn. kt~
.it> się 0boietmP w0 bec losu SW'J!e) re zunełnie tak samo mogą obsług1-
ba-zv. w•1hec Jo.o;u klas. charak:eru wać zarówno ustrój kapitalistyczny. 
ustroiu Przec1wme. sk0 ro sie z.;a- jak i socia listyczny. 
w;a. sta ie s1e CJgromna aktywną S":-
ta ak• vwnlt> d0 nn'11aga ;;wp; b'lr.ie Dalej. Na<lbudowa jest wytworem 
w k<>t;il•nw:rniu s ie l utrwaleniu. 0kreślone.i epoki w ciągu której ży
czvm w;;zv;;tko. abv dnpQmóc no· ie i diziała dana ba!Za ekonomicr.na. 
wemu ustrn iowi w dobiciu i zlikwi- Toteż nadbudowa żyje nied'1.ugo. 
dow"!ntu starei ba>v ' starych klas. likwiduje się i znika wra.z z !ilkwi
r · też inac-zei być nie moze Nad- dacja 1 zniknięciem dane.i bazy. 
\'.udowe stwa:-za ·ba.za po to. by :ei Język natomiast. pl"Zeciwnie. jest 
slużvta t.v aktvw·nie oomae;ała iej u- wytworem długiego szeregu epok. w 
kszt .::i1towaĆ' ~ie i utrwalić. by ak· 01"7.eciagu których ks'ltałtuje się. 
tvwn:e walczvla o likwidacje jaw· wzbogaca . rozwija się I szlirfuje. To· 
nei hao:v zbl'7>ł.iacej s1e do k:-esu tei. język żyje niezrówname dłużej 
3weg') żvcia wra-z z jej dawną Md- niż jakakolwiek baza 1 jakakolw!ek 
budrywą Wv!'tarczv •ylko by narlbu nadbudo' a. Tym się właśnie tłu
rj,1 w ;i wvr?.<>kla sie tei swoiei siu- maC'ly 7.e powstanie i likwidacja 
7;ebnei roli wv>t ar„zv tylko bv or.7.e nie tylko jednej bazy i iei nadbudo
~7.ła z pozycjj czynne j obrony swe' wy. lecz i kilku ba'Z oraz ka:i:dei od
bazy na noz:vcje o~o.ietnee;o ;:tos.unku I oowiiada]ącej . im .:iadbudo~'. ni.~ 
ct0 niej. na D07.vc1e t.raktnwama na orowadiz1 w h1sto:rTJ do \JkwidacJI 
równ• pos7.czególnych klas - abv ·ianego ięzyka do likwidacji ieg0 
utraciła ona swa jakość i przestała ~truktury i do narodzin nowego ję
bvĆ' nadbudową . ?..,.ka o nowvm zasobie słów i nowej 

· Pod tym względem język różni się budowie 2ramatvcrz.nei. 

Od czasu śmierci Puszkina minę
ło przeszło 100 lat. W ciągu tego 
czasu w Rosji uległ likwidacji u
strój feudalny i kapitalistyczny i 
powstał trzeci ustrój, socjalistycz
ny. A zatem zlikwidowane 2ostały 
dwie bazy z ich nadbudowami i 
powstała nowa baza. socjalistyczna, 
ze swa nową nadbudową. Jeśli jed
nak weźmiemy na przykład język 
rosyjski. to w ciągu tego dlug:ego 
okresu ozasu nie uległ on żadnej 
radykalnej zmianie i współczesny 
je-zyk rosyjski niewiele różni się w 
swej strukturze od języka Puszkma. 

Co w ciągu tego czasu zmieniło 
się w języku rosyjsk:m? 

W~bogacił się poważnie prze.z ten 
czas 2aSób słów języka rosyjskiego; 
odpadła z tego zasobu duża ilość 
wyrarz.ów przestarzałych; zmieniło 
się znaczenie pojęciowe :z:nacznej 
ilości wyrazów; poprawiła się gra
matyczna budowa języka. Co się ty
czy struktury języka puszkinow
skiego z jego budową gramatyczną 
1 podstawowym zasobem słów, to 
zachowała się ona w całej swej istot 
nej treści jako podstawa współczes
nego języka rosyjsklego. 

zmiany w poziomie rozwoju sił wy 
twórczych, lecz po zmianach w ba
zie, poprzez przełamywanie się 
zmian w produkcji - w zmianach 
w bazie. Znaczy to, że sfera dzia
łania nadbudowy jest wąska i ogr.a 
niczona. 
Język natomiast, przeciwnie, zwią 

zany jest bezpośrednio z działalno
ścią produkcyjną człowieka i nie 
tylko z działalnością produkcyjną, 
lecz także z wszelką inną działalno 
ścią człowieka we wszystkich sfe
rach jego pracy, od produkcji do ba 
zy, od bazy do nadbudowy. Dlategc 
też język odzwierciedla zmiany w 
produkcji od razu i bezpośrednio, 
nie czekając na zmiany w bazie. 
Dlatego też sfera działania języka, 
który obejmuje wszys1kie dziedlZi
ny dziala'lności ca:fowieka, jest o 
wiele szersza i barr'!?:iej różnorodna. 

niź sfera działania nadbudowy. Co 
więcej, jest ona niemal że nieogra 
nic zona. 
Tym się właśnie przede wszystkim 
tłumaczy, że język, ściśle jego 
słownictwo, !Z.llajduje się w stanie 
nieustannych prawie izmian. Nie
ustanny roowój prrz.emysłu i rolni
ctwa, handlu i transportu, t.echni· 
ki i nauki wymaga od jęz;yka UllU
pełnianja jego słownictwa ptv.E!Z no
we wyrazy i wyrażenia, nieodzowne 
w ich pracy. Język odzwierciedla
jąc bezpośrednio te potrzeby, uzu
pełnia swój słownik nowymi wyra
zami, doskonali swą buaowę grama 
tycrz.ną. 

Tak więc: 
a) marksista nie może uważać ję

zyka 'la nadbudowę bazy; 
b) mylić jęz;yk z nadbudową -

znaczy to popełniać poważny błąd. 

PYTANIE: Czy słuszne jest, że język był 
zawsze i nadal pozostaje klasowym, 
że nie 
języka 

jednego i wspólnego 
całego społeczeństwa, 

języka nieklasowego, ogólno· 
narodowego? 

ma 
dla 

Bo też jest to zupeJnie zrozumiałe, 
rstotnie, w jakim celu właściwie ist 
niejąca struktura języka. jego bu
d,:-.wa gramatyczna i podstawowy 
zasób słów miałyby po każdym 
przewrocie ulegać zniszczeniu i u- Odpowiedź: Nie, niesłuszne. I podobne i!ll_Peria,. leoz te plen:iona i 
stępować miejsca nowym, jak to Nie trudno e.rozumieć, że w spo- narodo_wosc1,, ktore . wchodziły w 
zwykle bywa rz. nadbudOtWą? Komu teczeństwie. w którym nie ma klas, skład ll!J.perw_m, . rruały swą barzę 
tl) potmebne, by ,.woda", ,.ziemia", nie może być też mowy 0 języku ekonommimą 1 i:mały_ swe. od ~awna 
„góra··, .,las", „!.'yba", „C7.Jowiek" , klasowym. Pienvotny ustrój wspól- ukształt:ow'.1ne łęzyki. His~on~ do
„chodzić". „robić", „wytwarzać", noty rodowej nie znał klas, a zatem wo~~. ~e. J~Yki tych plemion i _na
. , handlować'' itd. nazywały się nie me mógł tam również istnieć język rodowosc1 me były klasowe, iecz 
wodą, ziemią. górą itd. , leaz jakoś klasowy. .Język był tam jeden, o~6lno~arodowe. WO:Pó~ne dla i;>le
inacizej? Komu to potrzebne, by od wspólny dla całej zbiorowości. Ar- mion . i narodo;vośc1 i zrozum1ałe 
miany wyrazów w języku i zesta- gument. że przez klasę rozumieć na- dla mch. 
wienia wyrazów w zdaniu odbywały leży \vszelką zbiorowość ludzką, Oazywiście. były obok tego d:ia
się nie według istniejącej gramatyki. nie wyłącrz:ając również ,zbiorowo- lekty, miejscowe nameCtZa, a·le gó· 
lecq; według jakiejś innej? Jaka by ści wspólnoty pierwotnej, nie jest rował nad nimi i podporządkowy
łaby korzyść d·la rewolucji z takie- argumentem, lecz grą słów, która wał je sobie jeden wspólny język 
go pr.zewrotu w języku? Historia nie zasługuje na to. by ją obalać. plemieni·a lub narodowości. 
w ogóle nie robi nic i'Stotnego bez J ·1· h d d 1 · d 

Z h d . es 1 c o rz.i o a szy rozwoj - o Pó' · · ·h ·1 · · · szCtZególne·j konieczności ac o z1 języków rodowych do języków ple· _ 
1
• zn~eJ, z c W1 ą ?dY. poJaWlł s1ę 

pytanie, na czym pO<lega koniecz- miennych od języków plemiennych kap tahzm, gd;y . zhkWldowane zo
ność takiego prz€wrotu językowego , do językó'w narodowości i od ji::zy- stało roizdrobruerue feudalne i P?-: 
skoro jeS>t rzeczą dowiedizioną, że ków narodowości do języków naro- wr sta~ rynek. narorlnwy. naro-i"'.wosc~ 
istniejący język ze swą Sltrukturą dowych _ to wmędzie, we wszyst- ozwmęły. s!ę w n_arod~, a ięzyki 
jest w zasadzie całkowicie prrzydat- kich stadiach rozwoju, język jako n~rod~:"'osci - .w _Jęz_yki i:arodowe. 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego środek ob'cowania pomiędzy ludźmi Histo:i " do;vodCD, ~ Języki n~rodo
ustroju? Można i należy zniszczyć w społeczeństwie był jeden i wspól- y;e me ~ą J~zykam1 klasowymi. l~crz: 
d.<.wną nadbudowę i zastąpić ją ny dla społeczeństwa obsługują<' 1ę-zy~am1 ogolno~arodowvm1. ;v:pol
nową w ciągu kilku lat. by 3two- na równi C2łonków społeczeństwa nyrn~ dla członl~ow narodu 1 iedy
rzyć pole dla rozwoju sił wytwór- niezdeżnie od ich sytuacji społecz- nym1 dla narodow. 
czych społeczeństwa; jak wszakże nej. Stwierdzono powyżej, że język ja
zni!Szczyć h;tniejący język i zbudo- Ni e mam tu na myśli imperiów k~ środek obco.w;i-n~a pomiedzy_ łudź 
wać zamiast niego no·wy język w okresu niewolniczego i średnio- m1 ~ społeczei;istw1e. obsługu.ie i;a 
ciągu kilku lat, nie wprowadrzając wiecznego, powiedzmy imperium równi. ws!Zystk:e klasy społeC7-en
anarchii do życia S>połecznego. nie C:vrusa i Aleksandra Wielkiego lub :tw~ 1 wyk~rzuie pod t:vm względem 
stwarzając groźby rozpadu społe- imperium Cezara i Karola Wielkie- :swo~stą obo~ętność wobe~ klas. Jed
czeństwa? Któż p.rócz donkiszotów go. które nie miały własnej bazy nakze ludiz1e. po~zczegolne _grup:-.: 
może stawiać sobie takie zadanie? ekonomicznej i stanowiły przej- spo~eczne, klasy me są byn3:.imme1 

Wreszcie jest jeszcze jedna kar- ściowe i nietrwałe rzwiązki wojsko- ob?Ję!ne w stosunku . do_ Je'lyka. 
dynalna różnica między nadbu:io- wo _ administracyine. Imperia te Us1łuią one. wyko.rzysta<' 1~~k we 
wą i językiem. Nadbudowa me jest nie tylko nie miały, lecz nie mogły :"ł~~nym 1?teres1e, narzucie mu 
tiezpośrednio związana z produk ::~ą m: ~ć jednego i"7vka dla całego im- "~OJ szczf'~olny leksykon. s~e szerze 
1. działalnością produkcyjną człowie perium, izrozumiałego ~la wszyst- go!ne. term:ny. ~we szczegolne WJ_
ka. .Test ona związana z produkcj<! k ich członków impe rium. Stanowiły r~iz~ma: Pod tym względem wyroz· 
jedynie pośrednio za pośrednictwem I one konglomerat plemion i naro- maią su~. zw~aszc7<1 ~~t'ne warstwy 
ekonomiki, za pośrednictwem ba.zy I dowości, które żyły własn:vm ży- ~~as posiadaiacvc~ . kt~re. oderwały 
Dlatego też nadbudowa nie od razu cierr. i posiadały swe własne języki. :się od Mrndu 1 n1enaw1d!Zą go: ary-
l nie bezoośrednio nrlzwierciedld Mam wiPc na mvśli nie te i temu IDalsrr.v eia2 na str. 4-t.ei} 
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w· sprawie marksizmu w ięzykoznawstwie 
• 

(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 
stokracja szlachecka, górne war
stwy burżuazji. Powstają „klasowe" 
dialekty, żargony, „ ,ję-zyki" salono
we. W literaturze dość często te dia
lekty i żargony kwalifikuje się nie
słusznie jako języki: „język szla· 
checki", „język burżuarzyjny" - w 
przeciwieństwie do ,.języka proleta
riackiego", „języka chłopskiego" . Na 
t.e.i podstawie, jakkolwiek może slę 
to wydać dziwne. niektó!"Zy nasi to
warzysze doszli do wniosku, że · lę
zyk narodowy jest fikcją . że realnie 
istnieją tylko języki klasowe. 

Sądzę, że nie ma n.ie bardziej 
błędnego, niż taki wniosek. Czy moż 
na te dialekty i żargony uważać za 
języki? Berzwzględnie nie można . 

Nie można. po pierwsze, dlateg<J. że 
te dialekty l żargony nie mają 
własnej budowy gramatyczne; i 
podstawowego zasobu słów, :ecz 
izapożyczają je IZ języka narodowe· 
go. Nie wolno, po wtóre, dlatego, że 
dialekty i żargony mają wąską sfe
rę obiegu wśród członków górnej 
warstwy te.i lub innei klasy i mpeł
lnie nie nadają się, jako środek ob
cowania między ludźmi, dla s;><>łe
C?'...eństwa jako całości. Cóż więc one 
mają? Mają one: określony zafób 
pewnych specyficznych wyrazów, od 
rzwierciedla jących specyficzne gusty 
arystokracji lub górnych warstw 
burżuazji; pewną ilość wyrazów i 
zwrotów, różniących się wyszuka
niem. galanterią 1 wolnych od „or
dynarnych" \\ryrażeń i zwrotów ję
cz.yka narodowego; wreszcie pewną 
ilość wyrazów obcych. Jednakże pod 
stawa, to znaczy przytłaczająca wlęk 
szość wyrazów i budowa gramatyc:1. 
na - zaczerpnięte sa z ogólnonaro
dowego języka danego narodu. 

Tak więc. dialekty i fargony ;ta· 
nowią odgałęzienia ogólnonarodo
wego języka danego narodu. pozba
wione wi;zelkiej samoc!?.ielności fę
rzykowej i ska'Zane na wegetację. 
Sądzić. że dialekty i żargony mogą 
rozwinąć się w samod7.ielne jezyld. 
które potrafią wypr7.eĆ i za~t~pif 
język narodowy - to znaczy zatra
cić perspektywę hi.storyco:ną I ze.iść 
rz pozvc.il marksistowskich. 
Powału ią się na !Marksa. cytują 

pPw!en ustęp rz jego artykułu 
„świety Maks". gdzie powiedziane 
jt!st. 7.e burżua ma .,swój własny ję
!l~·k". że .i~Yk ten „jest wytworem 
hurżuae.ji" . że jest on przesiąkn!ęty 
duchem merkantyliizmu I kupna -
sprzectaży . Przy pomocy tego cytatu 
niektórzy towaw.ysze chcą dow!eść, 
że Marks opowiadał się rzekomo IZ8 
„klasowością" języka. że negował 
istnieniP w~pólnego języka narodo· 
wego. Gdyby ci towarzysze mie!i do 
•ej sprawy stosunek obiektywny, po 
'\Yinniby przytoczyć również dru
gi cytat z tego samego artykułu 
„świety Maks". gdrzie Marks . na
wiązując do zagadnienia dróg 
ksetattowania sie wspólnego ,Języka 
narodowego, mówił o „koncentracji 
dialektów w jeden język narodowy, 
uwarunkowanej koncentracją eko
nomiczną i politycizną". 

A zatem Marks uznawał koniecz· 
ność istnienia jednego języka na.ro
dowego jako formy wyższej, której 
podporządkowane są dialekty, jako 
formy niższe. 

Czymże jest w takim razie ję-zyk 
burżua, który we<lług wyrażenia 
Ma:ksa „jest wytworem burżua.z.ii". 
Czy Marks uważał go za taki sam 
jęz·- 't, jak język narodowy z jego 
szczególną strukturą językową? Czy 
mógł uważać go za taki język? Oczy 
wiście, że nie! Marks po prostu 
chciał p!"Zez to powiedzieć. że bur
żuae.ja zapaskudziła wspólny język 
narodowy swym kramarskim lek
sykonem. że burżuatZja zatem ma 
swój żargon kramarski. Wynika cz. 
tego, że towarzysze ci wypaczy~i s~a 
nowisko Marksa. A wypacizyh Je 
dlatego, że cytowali Marksa nie jak 
marksiści. lecz jak tępi erudyci. nie 
wnikając w istotę rrzec-zy. 

Powołują się na cytat z broszu
ry Engelsa p. t. „Sytuacja klasy ro·\ 
botniczej w Anglii", że: „„.Z biegiem 
czasu angielska klasa robotnicza st~:
ła się zupełnie innym ~arodem n~z 
burżuazja angielska", ze "robotm
cy mówią innym dialektem. ma~ą 
inne idee I wyobrażenia, inne ob~
crzaje i zasady moralne, inną re11-
gię i politykę niż burżuazja". Na 
podstawie tego cytatu niektóri:z.y to
warzysze _ wyprowadzają wniose~; 
że ti;ngels negował koniecznosc 
istnienia ogólnonarodowego języka 
danego narodu. że opowiadał się za
tem za „klasowością" języki. 
Wprawdzie Engels mówi tu nie o 
języku lecz o dialekcie, wzumiejąc 
doskonale, że dialekt jako odgałę
rzienie języka narodowego nie ~
stąpi samego języka narodowego. 
Ale. jak widać, towarzysrzom tym 
nie bardzo orcz.voada c\o •mstu istnie 

nie różnicy między językiem i dia- pad społeczeństwa, jako zerwaoie że język powinien być jeden. Gdy 
lektem„. wszelkich związków między wrcgi- bundowcy pcczęli oskarżać Lenina 

Jest rzeczą oczywistą, że cytat mi klasami. o to, że neguje on konieczność ję-

przytoczony jest nie na miejscu, En Uważają oni, że skoro soołeczf'ń· zyka narodowego i traktu.ie kulturę 
gels bowiem mówi tu nie o „językacn stwo się rozpadło i nie ma już ]e· jako „beznarodową", Lenin, jak 
klasowych", lecz w głównej mierze o dnolitego społeczeństwa. lecz istnie wiadomo, ostro protestował prze
klasowych ideach, wyobrażeniach, ią tylko klasy, to nieootrzebny te:f. ciwko temu, oświadczając, że zwal
obyczajach, zasadach moralnych, re iest wspólny język dla społeczeń- cza kulturę burżuazyjną, lecz me ję 
ligii i polityce. Zupełnie słuszne stwa, to niepotrzebny jest >:yk narodowy, którego konieczność 
jest, że idee, wyobrażenia, obyczaje, ięzyk narodowy. Cóż więc oozosla- uważa za bezsporną . Dziwne iest, 
7asady moralne, religia, polityka bur ie, skoro nastąpił rozoad społ~cz€ń że niektórzy nasi towarzysze wloką 
żua i proletariuszy są wręcz prze- 'ltwa i nle ma iuż ogólnonarodowe- się śladami bundowców. 
ciwstawne. Ale co ma z tym wc;pól go języka danego narodu? Pozo- Co się tyczy wspólnego języka, 
nego język narod9wy. albo „klaso- stają klasy i .,języki klasowe·'. Zro którego konieczność rzekomo negu
wość" języka? Czy istnienie sprze zumiałe jest, że każdy „język ltla- je Lenin, należało by przypomme-'.: 
czności klasowych w spoleczeństwie sowy" będzie miał własną „klaso- ~obie następujące słowa Lenina: 
może służyć iako dowód na rzecz wą gramatykę" _ gramatykę „pro- .,Język jest najważniejszym środ 
,klasowości„ .Języka, bądź też być tetarlacką". gramatykę „burżuazyj- kiem obcowania pomiędzy ludźmi; 
argumentem przemawiaj<1cvm prze ną". Co prawda, gramatyk takich jedność języka i nieskrępowany ie 
ciwko konieczności iednego język" nie ma na świecie . ale fakt ten wca go rozwój - to jeden z najważniej 
narodowego? Marksizm głosi. żP le nie zbifa tych towarzyszy z tro~ szych warunków rzeczywiście wol
wspólność języka jest jedną z naj- ru: wierzą. że takle gramatyki pow nego i szerokiego obrotu handlowe 
ważniejszych cech narodu. wiedz'łc •taną . go, odpowiadającego wspiiłczesne-
r>rzy tym dosl·onale. z"e wewna'-1 ,_ mu kapitalizmowi, swobodnego i sze ' „ W swoim czasie byli u nas „mar>< k · · I d • · 
".arodu i'stn1'e1'ą sprzecznoLcl kl~.~~- śc k ó d . k l . ro iego grupowama się u no:sci W" 
„ . ~ ~"" si i". t rzy twier zili. ze o eJP. dł ·1 h kl " 
we. Czy wzmiankowani towarZYS'l.f' które pozostały w naszym kraju po ug poszczego .nvc as . to 
uzna1·ą tę marksistowska tezę? źd k Okazuje się, ze szanowni warzy 

przewrocie pa . zierni owym, są <ze wypaczyli poglą.dv Lenina. Po-

nak ma z tym wspólnego „kla.;,o
wość" języka'? Czyżby ci towarzy
sze nie wiedzieli, że język narocwwy 
jest formą kultury narodowej, że j~ 
zyk narodowy może obslugiwac >,a
równo kulturę burżuazyjną, jak i 
socjalistyczną? 
Czyżby nasi towarzysze nie byli 

obeznani ze znanym sformułov,· a

nlem marksistów, stwierdzającvm, 
że obecna kultura rosyjsku, ukra1ń-
5ka, białoruska i inne są socjalisty('z 
ne w treści i narodowe w f.ormie . to 
znaczy pod względem języka? C;,y 
zgadzają się oni z tym marksistc;w 
~kim sformułowaniem? 
Błąd naszych towarzyszy p0l<.ga 

tu na tym, że nie widzą różnicv 
między kulturą i językiem, i nie 
rozumieją, że kultura zmienia Się w 
swej treści z każdym nowym okre-
5em rozwoju społeczeństwa, pod
czas gdy język pozostaje zasadnicl.O 
tym samym językiem na przestrze
ni kilku okresów, obsługując jedna 
kowo zarówno nową kulturę, jak i 
dawną. 

A więc: 
a) język jako środek obcowania 

zawsze był i pozostaje jeden d\a 
społeczeństwa i wspólny dla Jego 
członków; 

b) istnienie dialektów i żargonów 
ole neguje, lecz potwierdza istnie
nie języka ogólnonarodowego, są 
one jego odgałęzieniami i są mu 
podporządkowane; 

c) formuła ,,klasowości" języka 
jest formułą błędną, niemarksistow
o:ką. 

Powołu.ia sie na Lafan~ue'a. wska burżuazyjne i że nam, marksistom, wałują się wreszcie na Stalina. przy 
zując na to. że Lafargue w swe.i bro nie przystoi z nich korzystać, że na taczając cytat ze Stalina, że „bur
szurze „Język a rewolucja" uznaje leży je zrównać z ziemią i zbudo- 7.uazja i jej partie nacjonalistyczne 
„klasowt>ść" języka. że neguje rze· wać nowe „proletariackie" koleje były i pozostają w tym okresie głó 
komo konieczność istnienia ogólna- Zyskali sobie za to przydomek „ja- wną siłą kierowniczą takich naro
narodowego iezyka danego narodu skiniowców".„ dów". Wszystko to jest słuszne 

To nieprawda. Lafargue rzeczy- Jasne jest, że taki prymitywnie Burżuazja i jej partia nacjonalisty
wiście wspomina o języku „szlacht>c anarchiczny pogląd na soołeczeń- cma rzeczywiście nadaje kierunek 
kim", czy też „arystokratycznym" gtwo, na klasy, na język nie ma nic kulturze burżuazyjnej, tak samo 
o „żargonach" rozmaitych warstw wspólnego z marksizmem. Istnieje iak prolPtariat i jego partia inter
społeczeństwa. Towarzysze cl za- on jednak niewątpliwie nadal i żyje nacjon"" .- tvczna nadaje kierunek 
pominają jednak, że Lafargue nit> w głowach pewnych naszych zbała kultur'' ' roletariackiej. Cóż jed
interesując się kwestią różnicy mię 
dzy językiem i żargonem I okresla muconych towarzyszy. PYTANIE: Jakie sq charakterystyczne cechy 
iac dialekty badź iako „mowę sztu Oczywiście nie jest prawdą, że 
czną'', bądź jako .,żargon" _ wy- wobec istnienia zaciekłej walki kla ·ięzy ka ? 
raźnie oświadcza w swej broszurz"!. sowej społecreństwo rzekomo roz-
7. .•• e ,.mowa sztuczna cechu1'ąca ary. - padło się na klasy nie związane ze Od . d. k 1 . d . • i ł • d · powie z: Języ na ezy o z1a- zow ączenia wyrazow w z aniu. 
,_·tokraci·ę ... wyodrębni·ła "1·.,. z 1·...,..,._.. sobą więzami ekonomicznymi w ra k A ś 

' .... "~ h j d ł • t p wis społecznych, działających przez zatem wła nie dzięki ITT"amaty-
ka O"o'lnonarodowe"o. którvm mó· mac e nego spo eczens wa. rze ł ł • t j k . " 

,.. " · 'k' i tnI · k •t 1· ca Y czas istnienia spo eczens wa. ce ęzy uzyskuJe możnosc przyo-
wl-11· zaro'wno burz'ua 1'ak i' rzem1eśl c1wnie. Dopo i s eJe ap1 a izm. bl 

b · 1 t rl · i b Rodzi się on i rozwija wraz z na- ekania myśli ludzkich w mate-
"i·cv. mi·asto 1 wieś". urzua i pro e a usze związan ę- d • . In 
' d b tk' · · • · k ro zinami i rozwojem społeczenstwa. ria ą szatę językow.ą. 

A Zatem Lafargue Uzna]·e i'stnie- ą ze so ą wszys 1m1 mcm1 e o- U ... C h •.• 
'k j k ś · kł d · d miera wraz ze śmiercią społeczen ee a wyrozmająca gramatyki 

nl·e i· kon1'ecznośc' języka ogólnon;i. nom1 i. a o czę c1 s a owe 3e ne tw 1 • 
ł • k ·t l' ty s a. Poza społeczeństwem nie ma po ega na tym, ze podaje ona re-

rodowego. rozuml.eJ'ąc doskonale. Z" go spo eczenstwa ap1 a is cznego. ł dm' ó 
B · 1 żyL · b ć języka. Dlatego też język i prawa gu Y o iany wyraz w, mając na 

.'J.ęzyk arystol{rat.vcznv. ''. oraz innf urzua n e mogą · " 1 wz ogaca · • 1 d · k k tn · · d d ·· b t 1ego rozwoju można zrozumiec tyl- wzg ę ZJe nie on re e wyrazy, 
dl'alekty 1· z· argony oodoo. rządkowa - się, nie ma1ąc o yspozycJi ro 0 - 1 

kó h l t · i ko w tym wypadku, gdy bada się ecz wyrazy w ogóle, bez jakiejkol-
ne Są i Zalez·ne od i'ęzyka ogólnona ni w najemnyc , pro e armsze n e . k k k ś 

k • byt · go w nierozerwalnym związku z hi wie on retno ci; podaje ona re-
rodowego. mogą ontynuowac swego u, nie ły b d d ń . 

naimuiac się do pracy u kapitali- storią. społeczeństwa, z historią na- gu u owy z a , ma1ąc na wzglę 
Okazuje się. że powoływanie sie stów. Zerwanie wszelkich więzi rodu. do którego badany język na- dzie nie jakieś konkretne zdania, 

na Lafargue'a mija sie z celem. ekonomicznych między nimi ozna- leży i który jest twórcą i nosicie- powiedzmy konkretny podmiot, kon 
Powołują się na to. ŻP w pewnym cza przerwanie wszelkiej produk- Iem tego języka. kretne orzeczenie itp., lecz wszelkie 

okresie w Anglii feudałowie an!!:'e1- cji, 8 przerwanie wszelkiej produk- Język Jest środkiem, narzędziem, zdania w ogóle. niezależnie od kon
scy .• w ciągu całych stuleci" mó· cji prowadzi do zagłady społeczeń- przy którego pomocy ludzie obcują kretnej formy tego lub owego zda„ 
wili po francusku, podczas gdy na- stwa, do zagłady samych klas. Ro- ze sobą, wymieniają myślli i osiąga- nia. A rzartem abstrahując od tego, 
ród angielski mówił po angielsku. zumle się, że żadna klasa nie zech- ją wzajemne zrozumienie. Jako co poszczególne i konkretne, zarów 
że okoliczność ta stanowi rzekomo też związany bezpośrednio z myśle- no jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda 
dowód na rzecz '.kla!:ov.rośc1'" 1"ęzy- ce pójść na zagładę. Dlatego . . k . t . i 1 . t k b' t • t 

- walka klasowa, choćby była najo- mem, Języ re1es ruJe utrwa a w ma, grama y a 1erze o co Jes 
ka i przeciwko konieczności 1ęzy- strzejsza, nie może doprowadzić do słowach i w rzestawieniach słów, w ogólne, co leży u podstaw odmiany 
k:i ogólnonarodowego. rozpadu społeczeństwa. zdaniach, wynliki pracy myślenia, wyrazów i łączenia wyrazów w zda 

Nie jest to jednak dowód, lecz ja- osiągnięcia pracy poznawczej czło- nia oraz buduje z tego reguły gra-
kaś anegdota. Po pierwsze po fran Jedynie ignorancja w kwestiach wieka i w ten sposób umożliwia wy matyczne, prawa gramatycme. Gra 
cusku mówili wówczas nie wszyscy marksizmu i całkowite niezrozumie mianę myśli w społeczeństwie ludz matyka jest wynikiem długotrwa
teudałowie, lecz nieliczna górna nie natury języka mogło podykto- kim. łej, abstrahującej pracy myślenia 
warstwa feudałów anITTelskich. re- wać niektórym naszym towarzyszom Wymiana myśli jest stalą i zywot ludzkiego, wskaźnikiem ogromnych 
Żydujących na dworze królewskim i bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa. ną koniecznością, gdyż bez niej nie postępów myślenia. 
w hrabstwach. Po drugie, mówi1i 0 językach „klasowych", 0 „klaso- można zorganizować wspólnego dzia Pod tym względem gramatyka 
oni nie 'jakimś językiem „klaso- wych" gramatykach. łania ludzi w walce z siłami przyro przypomina geometrię, która ukła
wym" lecz zwykłym ogólnonarodo- Powołują się dalej na Lenina i dy, w walce o produkcję niezbęd- da swe prawa abstrahując od kon
wym językiem francuskim. Po trze przypominają, że Lenin uznawał nych dóbr materialnych, nie można kretnych przedmiotów, rozpatrując 
cie, jak wiadomo, to bawienje się istnienie dwóch kultur w warun- osiągnąć sukcesów w działalności przedmioty jako ciała pozbawione 
językiem francuskim mikło później kach kapitalizmu, burżuazyjnej i produkcyjnej społeczeństwa - nie- konkretności i określając stosuriki 
bez śladu, ustępując miejsca ogólna proletariackiej, że hasło kultury na możliwe jest zatem samo istnienie między riimi nie jako konkretne• 
narodowemu językowi angielskie- rodowej w warunkach kapitalizmu produkcji społecznej. A zatem, bez stosunki jakichś konkretnych przed 
mu. Czy:l towarzysze ci sadzą, że jest hasłem nacjonalistycznym. języka zrozumiałego dla społeczeń- .miotów, lecz jako stosunki ciał w 
feudałowie angielscy „w ciągu stule Wszystko to prawda i Lenin ma tu stwa i wspólnego dla jego człon- ogóle, pozbawione wszelkiej kon
ci" porozumiewali się z nc..vdem absolutną słuszność. Ale co ma z ków, społeczeństwo zaprzestaje pro kretnoścl. 
angielskim za pośrednictwem tłu- tym wspólnego „klasowość" języka? dukcji, rozpada się i przestaje ist- W odróżnieniu od nadbudowy, któ 
maczy, że nie używali języka an- Powołując się na słowa Lenina o nieć jako społeczeństwo. W tym ra jest związana z produkcją nie 
gielskiego, że ogólnonarodowy ję- dwóch kulturach w warunkach ka- sensie język jako narzędzie obcowa bezpośrednio, lecz za pośrednic-
7.Yk angiel~ki wówczas nie istniał. pitalizmu, towarzysze ci pragną, jak nia jest zarazem narzędziem walki twem ekonomiki, język związany 
że język francuski był w Anglii widać, zasugerować czytelnikowl, że l rozwoju społeczeństwa. jest bezpośrednio z działalnością 
czymś więcej niż językiem s~lu.iJ- istnienie dwóch kultur w społeczeń Jak wiadomo, wszystkie wyrazy produkcyjną człowieka, tak samo 
v:ym, który był w użyciu jedynie stwie, burżuazyjnej i proletariac· istniejące w języku stanowią razem jak i z wszelką inną działalnością 
w ciasnym gronie górnej warstwy kiej, oznacza, że powinny również t.zw. słownictwo języka. Rzeczą głó I we wszystkich bez wyjątku dziedzi
arystokracji angielskiej? Jak moż- istnieć dwa języki, język bowiem wną w słownictwie języka jest iJOd nach jego pracy. Toteż słownictwo 
na na podstawie takich anegdotycz związany jest z kulturą - a zatem stawowy zasób słów, do którego webo języka, jako najbardziej czułe na 
nych „dowodów" negować istnienie Lenin neguje konieczność jednego dzą wszystkie pierwiastkowe wyra- zmiany, znajduje się w stanie nie
! konieczność języka ogólnonaro- · języka narodowego, a zatem Le- zy, jako jego jądro. Jest on znacznie omal nieprzerwanych przemian, 
dowego? nin opowiada się za językami ,,kła mniej obszerny niż słownictwo ję- przy czym w odróżnieniu od nad-

W pewnym okresie arystokraci sowymi". Błąd tych towarzyszy po zyka, lecz żyje bardzo długo, w cią budowy język nie musi czekać na 
rosyjscy również bawili siP języ- lega tu na tym, że utożsamiają 1 gu stuleci i dostarcza językowi ba- likwidację bazy, wprowadza bowiem 
kiem francuskim na dworze car- mieszają język z kulturą. A tymcza Izy do tworzenia nowych wyrazów. zmiany do swego słownictwa prled 
skim i w salonach. Chełpili się, że sem kultura i język - to dwie róż Słownictwo jest odbiciem stanu języ likwidacją bazy i niezale!nie od jej 
mówiąc po rosyjsku, jąkają się pt) ne rzeczy. Kultura może być i bur ka: im b~tsze i różnorodniejsze stanu. 
francusku, że umieją mówić po ro- żuazyjna i socjalistyczna, język na- jest słownictwo, tym bogatszy i bar Jednakźe słownictwo języka zi;nie 
syjsku jedynie z akcentem tomiast, jako środek obcowania, dziej rozwinięty jest jezyk. nia się nie jak nadbudowa, nie dro 
francuskim. Czy znaczy to, że w Ro jest zawsze. językieri; ogólnonarodo Jednakże słownictwo samo przez gą zniesienia tego, co stare i budo
sji nie było wówczas ogólnonarodo- wym i moz~ obsług1"':'ać zaró~o się nie' jest jeszcze językiem - jest wy tego, co nowe, lecz drogą uzu
wego języka rosyjskiego, że ięwk kulturę burzl!azyjn~, Jak i . socjah- ono raczej materiałem budowlanym pełnienia istniejącego słownika no
ogólnonarodowy był wówoza.6 fik- styc~ą: Czyz. !O ~ue fakt, ze język języka. Podobnie jak materiały wymi wyrazami powstałymi w związ 
cją., a „języki klasowe" - rzeczy- rosyJsk1, ukramsk1, uzbecki obsłu- budowlane w budownictwie nie sta .ku ze zmianami ustroju socjalnego, 
wistością? gują obecni,e kultur~ socjalistyczną nowią gmachu, chociaż bez nich z rozwojem produkcji, z rozwojem 

Towarzysze nasi popełniają tu tych narodow równi~ d?br~e, jak zbudowanie gmachu jest "niemoźli- kultury, nauki itp. Prrzy tym, mi
co najmniej dwa błędy. Pierwszy przed przew~otem pazdz1em1kowym we, tak i słownictwo języka nie sta mo, że ze słownictwa językowego 
bląd polega na tym, że mylą oni obsługiwały ich kultury burżuazyj- nowi samego języka, chociaż bez zwykle wypada pewna ilość wyra
język z nadbudową. Sądzą oni. że ne? . Znaczy to, źe. towarzy~ze .ci my niego żaden język jest nie do pomy zów przestarzałych, przybywa mu 
<koro nadbudowa ma charakter kła I~ się ~łębo~~· twierdząc, ze istnie- ślenia. Ale słownictwo języka uzy znacznie większa ilość wyrazów no 
sowy. to i język powinien być nie me dwoch rozny~h ~ultur prowadzi skuje ogromne znaczenie, gdy zosta wych. Jeśli zaś chodzi o podstawo 
ogólnonarodowy, · lecz klasowy. Mó- do uk~ztałt?wama się dwoc~ róż- je oddane do dyspozycji gramatyki wy cz.a·sób słów, to utrzymuje s ię on 
wiłem już jednak wyżej, że język nych J~z:rkow J do n~gowama ko- języka, która określa reguły odmie we wszystkim, co jest w nim istot
i nadbudowa, to dwa różne poj~cia, mecznosci wspolnego Języka. ny wyrazów, reguły łączenia wyra· ne i wykorzystywany jest jako pod 
że marksiście nłe wolno ich mylić Mówiąc o dwóch kulturach, Lenin zów w zdania i w ten sposób na- stawa słownictwa języka. Jest to 

Drugi błąd polega na tym, że t„- wychodził właśnie z założenia. że ist daje językowi harmonijny, świado- zrozumiałe, Nie ma żadnej koniecz 
warzysze ci ujmują przeciwieństwo nienie dwóch kultur nie może prowa my charakter. naści likwidowania podstawowego 
interesów burżuazji 1 proletariatu, <!zić do negowania wspólnego jęz.y- Gramatyka (morfologia, składnia) zasobu słów, jeśli może on być z po 
ich zaciekła walke klasowa jako roz ka i utworzenia sie dwóch języków. iest zbiorem rel?uł oc:łn:Wmy yryra- (Daaszy cią,g 00 Sltr. 5-te·D 

... 



Nr 170 •• EXPRESS /LUSTKOW ANr· STR. J 

w sprawie marksizmu w ięzykoznawstwie 
(Dokończenie ze str. 4-ej). Marli:sizm nie uznaje nagłych wybu Powiadają, że liczne fakty skrzyżo liwia mu rozwój według wewnętrz Jednakże korzyść z dyskusji nę. 

wania języków, iakie zachodziły w nych praw swego rozwoju. tym się nie kończy. Dyskusja nie tyl wodzeniem wykorzystywany w cią- chów w . rozwoju języka, nagłej 
gu szeregu okresów historycznych śmierci istniejącego języka i na
n!e mówiąc już o tym, że likwida~ głej budoV\'Y nowego języka. Lafar
CJa podstawowego zasobu słów na- gue nie miaJ racji, .i<dy mówił o „na 
gromadzonego w ciągu stuleci, wo- głej rewolucji językowej. która do
bec niemożności stworzenia nowego konała się między rokiem 178>1 i 
po?st~wowego zasobu słów w ciągu 1794" we Francji. (Patra bros·zurę 
krotki~~o czasu, doprowadziłaby do Lafargue'a „Język a rewolucja") . 
sparahzo"."'ania języka, do zupełnej Żadnej rewolucji językowej, a tym 
dez9rgamzacji obcowania ludzi mię bardziej nagłej. we Francji wów
dzy sobą. czas nie było. Rzecz oczywista, że 

dziejach, dają podstawę do prz.vpu Wprawdzie następuje przy tym ko zdruzgotała dawny reżim w .i'i<ZY 
;zczenia. że przy skrzyżowaniu na pewne wzbogacenie słownictwa ję- koznawstwie, lecz ujawniła ponadto 
~tępu .ie wytworzenie się nowego ]<'O zyka zwycięskiego kosztem ięzvka tę nieprawdopodobną gmatwaninę 
wka drogą wybuchu. drogą nagłe- zwyciężonego, ale to nie osłabia go, poglądów w najwo.żniejszy')h zaga<b 

"l'O prze.i~cia od starej jakości do no leci: nrzeriwnie, wzmacnia. nieniach językoznawstwa. która pa
wej. Jest to zupełnie niesłuszne. Tvk było na przykład z językiem nuje w kierowniczych kołach tej 
Skrzyżowanie języków nie może rosyjskim, z którym krzyżowały ~ię gałęzi nauki. Przed rozpoczęciem 

bvć traktowane jako jednoraz0wy w toku rozwoju historycznego języ- dyskusji milczały one i pokrywały 
akt rozstrzygającego ciosu. dahicy ki s'Zeregu innych narodów l który milczeniem niepomyślny ~tan. rzeczy 
wyniki w ciągu kilku lat. Skrzyżo- 'awsze wychodził z tego zwycięsko. w językoznawstwie. Po rozpocz~ciu 
wanie języków jest długotrwałym Oczywiście, słownictwo jezyka ro dyskusji milczenie stało się już jed 
nrocesem. trwającym setki lat. To- qyjskiego uzupełniało się przy tym. r.ak niemożliwe - musiały zabrać 
też o żadnvch wvbuchach nie możE czerpiąc ze słownictwa innych jezy głos na łamach prasy. I cóż się oka 
bvć tutaj ~owv. ków, ale to nie tylko nie osłabiło, za.ło? Okazało się, że w nauce N. J. 

.Bu~oVl'.a gramatyczna języka zmie w ciągu tego okresu słownictwo i? 
ma się 3es.zcze bardrziej Powoli, allli- zyka francuskiego wzbogaciło się o 
żeli jego podstawowy zasób słów. nowe słowa i wyrażenia. odpadła 
Budowa gramatyczna, która wypra pewna ilość wyrazów przestarza-

ł łych, zmieniło się znaczenie pojęcie 
~owana ::osta a na przestrzeni epok 
1 stała się częścią organiczną języ- we niektórych wyra.zów i to wszy-
~a'. zmienia się jeszcze wolniej. ani stko. Takie jednak zmiany wcal1'> 
zeli podstawowy zasób słów. Ule- nie decydują o losie języka. Rzecz 
ga ona oczywiście z biegiem czasu główna w języku - to iego budo
zmianom. doskonali. ulepsza. Pt'?<'y wa gramatyczna i podstawov.ry za
zuje swe reguły, wzbogaca się 0 sób słów. Jednakże budowa gra11;a-

~yczna i podstawowy za.qób słów i<': 
nowe reguły, ale podstawy budowv Języka francuskiego nie tylko nie zni 
gramatycznej utrzymują się w cią- lmęł.v w okresje fnmcuskiei rewoiu 
gu bardzo długiego czasu. gdyż mo 

Dalej Było by zupełnie niesłusz- lecz przeciwnie wzbogaciło i wzmoc Marra istnieje szereg luk, błędów, 
·1e sądzić. że w wyniku skrzyż0w11- nHo język rosyj-ski. niesprecyzowanych problemów, nie 
nfa. powied-zmy. dwóch języków Jeśli chodzi o swoistość narodową opracowanych tez. Nasuwa się pyta
otrz:vmuje się nowy. trzeci ięz.vk. języka rosyjskiego, to nie doznała · nie, dlaczego „uczniowie" N. J. Mar 
niepodobny do iadneJ!o ze skrzyżo- ona najmnie.iszej szkody, język ro- ra zaczęli o tym mówić dopiero te
W<'nvch ięzyków i różniący się ja- !'yjski bowiem, zachowując swą bu- ra.z, po rorzpoc.zęciu dyskusji? Dla
~mściowo od każdego z nich. „W isto dowę gramatyczną i podstawowy za czego nie zatroszczyli się o to wcze 
•''P rzec;;::v, przy skrzyżowaniu ieden sób słów, czynił dalsze postępy i do śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 
' iPzvl<f.·v W'.•r\inri?i 7.V",J,1° 7wvri"- skonam srlę według wewnętrznych we właściwym czasie otwarcie i ucz 
sko, zadrowuje swoją budDwę gra- oraw swego rozwoju. ciwie, jak przystoi uczonym! 

gą one. jak 0 
tym świadczy histo- cji burżuazyinej, lecz utrzymały sie 

storia, z pow-Odrzeniem obsługiwać beri: ist.otnych rz.mian, i nie tylko się 
społeczeńst_wo w ciągu SZPref!U Ppo'k utrzymały, lecz żyją do dziś dnia 

matyczna, swój podstawowy zasób Nie ulega wątpliwości, że teoria . Uznając „pewne" błędy N. J. Mar-
<łów i rozwi:ja się w dalszym clągu krzyżowania nie może dać nic po-

d 
. ra, „uczniowie" N. J. Marra, „iak 

<.!:(O me z wewnętrznymi prawami ważnego językoznawstwu radzieckie 
swego rozwo.iu, podczas gdy drugi mu. Jeśli słus~ne jest, że głów- się okazuje, sądzą, że dalej rozwijać 

językoznawstwo radzieckie można 
'ęzvk traci stopniowo · swa jako~c'.· nym zadaniem językoznawstwa jest 

Tak więc, gramatyczna budowa we wsoółcr.esnym języku fran~us
ję~yka i jego podstawowy zasób kim. Nie mówię już o tym. że dla 
sło~ stanowią podstawę języka, isto likwidacji istniejącego języka i hu 
tę Jego specyfiki. dowy nowego języka narodowego 

tylko na gruncie „sprecyzowanej" te 
i 81:opniowo obumiera. badanie wewnętrznych praw rozwo orili N. J. Ma:rra, którą uważają iza 

A zatem skrzyżowanie nie daje ju języka, to trzeba stwierdzić, że marksistowską. Nie, uchrońcie nas 
iakiegoś nowego, trzeciego języka, teoria krzyżowania nie tylko nie · '.„nagła rewo~ucja językowa!") okres 

Historia podkreśla wielka trwa·- pięciu-sześciu lat jest śmiesznie 
łość i olbrzymią odporność. języka krótki . - do tego potrzebne są 5iu· 
w~bec pr.zymusowej asymilacji. Nit~ lecia. 

lecz zachowuje jeden z języków, za rozwiązuje tego zadania, lecz nawet JUŻ od „marksizmu" N. J. Marra. Marr rzeczywiście chciał być i sta
"h nwu ie jego budowe gramatycmll I gu nie stawia - ona go po pro~tu nie 

ktor~y ~ustorycy, zamiast wyjaśnić _ Mat>ksizm uważa, że przejście ję
to. ZJ~w1sko, ograniczają się do zdzi zyka od dawnej jakości do nowe.i 
w1ema. Ale do zdziwienia nie ma 

i pod~t;iwmvv zasób słów oraz umoż zauważa lub nie rozumie. rał się być marksistą, ale nie potra-
fił stać się marksistą. Był on li tyl-

tu żadnych podstaw. Trwałość ięz:i odbywa się nie drogą wybuchu, nie 
ka tłumaczy się trwałością jego bu drogą unicestwienia istniejącego ję 
dowy gramatycznej i podstawowe- zyka i stworzenia nowego, lecz rJro 
go zasobu słów. w ciągu stuleci a- gą stopniowego gromadzenia ele
symflatorzy tur,eccy usiłowali okalP mentów nowej jakości, a więc dro-

PYTANIE: Czy słusznie postąpiła ,,Prawda'', 
inicjując 

sprawach 
swobodną dyskusję w 
językoznawstwa? 

. b , gą stopniowego obumierania elemen 
czys, z urzyc ,i zniszczvć .ięzykl na tów dawne1· J'akości. Odpowiedź: Słusznie postąpiła. ła w sposób naJ'bardzieJ· bezceremo-
rodow bałkanskich. W ciągu tego 
okresu słownictwo języków bałkań W ogóle trneb'a powiedzieć. do W .iakim kierunku zostaną roz- nialhy ignorowana i lekceważona. 
skich uległo poważnym zmianom, wiadomości towarzyszy pasjonują- wiązane zagadnienia językozna~- Powstała zamknięta grupa nieomyl
wchłoi;ęło wiele słów i wyrażeń cych się wybuchami, że prawo prze stwa - stanie się jasne w końcu nych kierowników, która, cw.ibezpie
tureck1ch, były „zbieżności" i roz ch~ązenia od dawnej jakości do no- dyskusji. Ale już teraz można po- czywszy się przed wszelką możliwą 
bi~żności" jednakże języki bałk~ń- weJ drogą ';VYbuchu nie daje się za- wiedzieć, że dyskusja przyniosła krytyką, zaczęła zachowywać się w 
sk1e wytrwały i przeżyły. Dlacze- sto~ow:ać me tylko do historii roz znaczną korzyść. sposób samowolny i warcholski. 
go? Dlatego, że budowa gramatycz I WOJU Języka - nie zawsze daje sir~ Oto jeden z przykładów: tzw. 
~a i podstawowy zasób słów tych emo .zastosować również ~o innych Dyskusja wsjaśniła przede wszyst „Kurs bakiński" (wykłady N. J. 
Języków w zasadzie się utrzymał. zjawisk„ społecznych, nalezących do kim, że :" organach jęz~lrn~aw- Marra, wygłoszone w Baku), który 

Z tego wsey'Stlkiego wyraka, że kategoru bazy lub nadbudowy. stwa z.arowno w centru~. Ja~ I w sam autor zdyskwalifikował i zabro 
języka, jego struktury nie można Obowiązufe ono w stosunku do ~epiublikach panował rezi~ ru?~ła-1 mł wydać ponownie, rzostał jedinak
trakt;>wa.ć jaku wytworu jakiejś po społeczeństwa podzielonego na wr0 sciwy nauce 1 uczonym. ~aJmDI€JSZą j że IZ .po;lecenia kasty kierowników 
~edyncrzeJ epoki. Struktura ję-Lyka, gie klasy. Nie ma ono natomiast w krY!ykę st~nu .I7..e<:JZ.Y. w Ję<z~ozna;v-: (t. M1es~now nazywa ich „uCtL
Jego buduw:a grarp:atyc,zna i podsta- pełnie mocy obowiązującej dla spo si:W:1e .radz1ec~mn, nawet na3~ard1Z1eJ niami" N. J. Marra) ponownie wy
wo-wy rzasob_ s.łmy są wytworem łeczeństwa nie mającego wrogich mesm'Jo:iłe pro~r, k>rytyk?wanxa !;zw. dany i włączony bez żadnych za
sze.regu epok. klas. w ciągu ośmiu _ dziesięciu lat, „noweJ nauki w Językoznaw- strzeżeń do zalecanych studentom 
Należy przypuszczać że elemen- w rolnictwie naszego kraju zreali- s~wi~, kierownicze koła w dziedzi- pomocy naukowych. Orz.na.eza to, że 

ty wsipółmesnego J,'ęzy'ka powstały z.owali.śmy prz.ejście.od ustroju bur- ~ue J~zykoznawstwa prześladowały studentów oszukano, dając im zdy „. d d i tępiły w zaro~k~. Za krytyczny skwalifikowany „Kurs" j~o pełno-
JU~ w głębokiej starożytności, przed zu~zy1nego, 1!1 ~wi ualno - chłop- stosun~k ~~ spusc1zny N. J. Marral wartościową pomoc naukową. Gdy
@poką niewolnictwa. Był to język skiego do soc3alistycznego ustro~u oo naJmmeJ•S,zą dezaprobatę nauki bym nie był przekonany 0 uczciwoś 
nieskomplikowany, o niezwykle u- kołchozo:ve~o. Była to rewoluc3a, ~· ~· ~arora, wartoścJD"'."Yc~ :pr~ow- ci tow. Mieszczaninowa i innych ję 
bogim ;z,asobie słów, ale rz własną kt?ra zhkw:idowała dawny b:irżua- mkow i badaczy w dz1edz1me 3ęzy- zykoznawców powiedziałbym, że te 
budową gramatyczną co prawda zy3ny ustróJ gospodarczy wsi 1 stwo koznawstwa usuwano .~e stanowj.s~ go rodzaju p~stępowanie równoina-
prymitywną, ale jecłtiak budowa rzyła n.owy ustrój ,socjalistyczny. lub przenoszono na mzsze stanowi cżne jest ze szkodnictwem. 
gramatyczną. Jednakze ten przewrot dokonał się ska. Językoznawców wysuwano na J k . t i ? . 

Dalszy roizwój produkcj:i, pojawie nie dr~gą, WJ:b~ch1:1, tj. ni';' drogą odpowiedzialne stanowiska nie na a 0 s ę mogło stać. Stało się 
nie się klas, pojawienie się piś- obail~ma 1o;tix?e1fcedJ włladzydr1 utwo- podstawie rzeczowej oceny, lecz na to dlatego, że reżiJ? ArakczejeVl'.a, 
mJe.nnictwa, na.rodrziny państwa, któ rz~ma noweJ 'Y, <l: zy, ecz ogą sto podstawie bezwarunkowego uzna- wprowa~zony w Język~zna:vstv.;.e! 
iremu dla celów administTaeji po- pmow~go prze3sc~a od .dawnego bur wania nauki N. J. Marra ~ltywuJe brak odpowiedzialnosc1 
trnebna była :mniej lub bardziej upo zuazy3nego ~stro3u wsi do. nCJwego. · l zachęca do takich warcholstw. 
rządkowana korespondencja, rOizwój ?dało się zas tego ~okonac ,dlateg_o, Jest rzeczą powszechnie u.znaną, Dyskusja okazała się bardzo po-
hand1u, który jeszcze bairdrziej potl'lle ze był~ to rew~lucJ~ ~~ gary, . ze że żadna nauka nie może rozwijać ży:teczna przede wszystkim dlatego, 
bował upo·rnądkowanef koresiponden P:~wrot nastąpił z imc3at~ 1st- się i prosperować bez walki poglą· że wydobyła ona ten rezim Arak
c,Ji, pojawienie się prasy drnka;r- nie3ącej władzy, przy poparciu pod dów, b,ez wolności krytyki. Jednak czejewa na światło dzienne i dosz-
skiej, rozwój literatury _ wsrzystko stawowych mas chłopstwa. że ta powszeclmie u.mooa reguła by I ezętnii.e go. 0:lJru~if.lał.a. 
to spowodowało wielikie rimiia10y w „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 
11'.'~oju jęrzyka. ~ ten mas ple· . 
1rrnona i narrodowości rozdrabniały 
się i rooszczepiały, iniesrz.ały się 1 
krn:yfowały, później pojawiły się na
irodowe języki i pańsltwa, dokonały 
się przewroty rewolucyjne, dawne 
us·troje społecrzine ustąpiły miejsca no 
wym. Ws,zystko to pociągnęło rza so
bą jesz.erze więkStZe zmiany w języ
ku i jego rozwoju. 
Było by jednak wielkim błędem 

sądzić, że rozwój języka odbywał 
si.ę w ten sam sposób, j.ak rorzwój nad 
budowy: drogą uni.cestwiend:a tego co 
istniało i budowania nowego. W 
istocie rzeczy rozwój języka odby
wał się nie drogą unicestwienia ję 
zyka istniejącego i budowy nowego, 
lecz drogą rozwijania i doskonale
nia podstawowych elementów istnie 
jącego języka. Przejścię od jednej 
jakości języka do innej odbywało 
się przy tym nie drogą wybuchu, 
nie drogą unicestwienia za jednym 
?.amachem tego co stare i budOWY 
nowego, lecz drogą stopniowego i 
długotrwałego gromadzenia eLemen 
tów nowej jakości, nowej struktury 
Języka, drogą stopniowego obumie
rania elementów dawnej jakości. 

Powiadają, że teoria stadialnego 
rozwoju języka jest teorią marksi
i:~owską, uznaje bowiem koniecz
ność nagłych wybuchów jako wa
runku pr,zejścia języka od dawnej 
jakości do nowej. 

Robotnicy kształcą • 
się 

ko upraszczaczem i wulgaryzatorem 
mairksizmu w rodzaju „P,roletku~
towców'' lub „Rappowców". 

N. J. Marr wniósł do językow
zt1awstwa niesłuszną, niemarksistow 
ską formułę o jęa:yku jako nadbudo
wie i zaplątał się, zagmatwał języ
koznawstwo. Nie można rozwijać ję 
zykcznawstwa r;i.·1z1eck!ego na pod
stawie niesłusznej formuły. 

N. J. Marr wniósł do językoz.naw 
stwa inną również niesłuszną i nie 
marksistowską formułę o „klasowo
ści" języka i Z-łplątał się, zagma
twał językoznawstwo. Nie można 
rozwijać językoznawstwa radzieckie 
go na podstawie niesłusznej formu
ły, przeczącej całemu biegowi hi· 
storii narodów i języków. 

N. J. Marr wniósł do językoznaw 
stwa niewłaściwy marksizmowi, nie 
~kromny, chełpliwy, wyniosły ton, 
prowadzący Glo gołosłownego i lek
komyślnego negow:mla wszystkie
go, co było w językoznawstwie 
pmed N. J. Marrem. 

N. J. Marr krzykliwie szkaluje 
metodę porównawc:w - historyczną 
jako „ideałistyclZi!lą". A jednaik: na
leży stwierdzic, że metoda porów.
nawc;z,o - histocyc~na pomdmo jej 
poważnych braków jest jednak lep 
sza, aniżeli rzeczywiście idealisty
czna cziteroelem-entowa analiza N. 
J. Marra, alb9wiem pierwsza meto
da pobudza do pracy, do badania 
języków, druga n:atomiiast poibudza 
jedynie do tego, aby wylegiwać się 
na piecu i wróżyć z fusów na temat 
slawetnych czterech elementów. 

N. J. Marr wyniośle pomiata każ
dą próbą zbadania grup (rodzin) ję
zykowych jako przejawem teorii 
„prajęzyka". A przecież nie można 
negować, :be pokrewieństwo języko
we takich na przykład narodów, 
jak słowiańskie, nie ulega wątpli
wości, że zbadanie pokrewieństwa 
językowego tych narodów mogłoby 
przynieść językoznawstwu znaczną 
korzyść w dziedzinie badania praw 
rozwoju języka. Zrozumiałe jest, 
że teoria „prajęzyka" nie ma z tą 
spra\\'.ą nic wspólnego. 

Gdy się słucha N. J. Marra, a 
zwłaszcza jego „uczniów", pomy
śleć możina, że pr.zed N. J. Mair· 
rem nie było żadnego językoznaw
stwa, że językoznawstwo zaczęło się 
z chwilą pojawienia się „nowej na
uki" N. J. Marra. O ileż skromniej
si bylld Mairks i Engels: uważali oni, 
że ich materializm dialektyczny jest 
produktem rozwoju nauk, w tej li
czbie filozofii, w ciągu poprzednich 
okresów. 

Tak więc dyskusja pomogła spra 
wie również i pod tym względem, 
że ujawnNa luki :ideologicrzne w 
językoznawstwie radzieckim. 

Sądzę, że im szybciej wyzwoli się 
nasze językoznawstwo z błędów N. 
J. Marra, tym szybciej można bę
dzie wyprowadzić je z kryzysu, któ-

' ry obecnie przeżywa. 

Likwidacja reżimu Arakczejetiva 
w j ęzykori:narwstiwie, wyimemenie się 
błędów N. J. Marra, wprowadzenie 

Jest to oczywiście niesłuszne, tru 
dno bowiem znaleźć cokolv;iek 
:marksfatowskiego w tej teorii. A je
śli teoria stadialności rzeczywiście 
uznaje nagłe wybuchy w historii ro 
zwoju jez_vka. tvm E!'orzei dla niej. 

„Piątka" samokształceniowa w czasie pracy nad przera.bianym na wy-kładach materiałem , 

Od lewej: Stanisław Dziuba z Fabryki Wyrobów Metalowych w Kraśniku, Marian Polowczyk z Fabryki 

„WieDOfan", Józef Jasiak z fabryki „Pionier" w Strzelcach Opolskich, Stanisław Rajduga z Gdańskieli Fa
bryki. W:vr<Jbów Metalow:v"h. Marczak, Jan, mechanik z Fabuki Idei w. Aoazt, 

• oto, modlln rz.dainiem, <koga, ina lctó
re>:i mOOn.a 'byłoby u~c ~ 
ko.znawstwo radzieckie. . l 
ma.rkls!itz.llnu do językoonaiwstwa -

J. Stalin 
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- Dziwna twarz! - pomyślała Anna. chantki, pląsającej po krągłości wazonu 
S) Przejechali jeszcze paręset metrów. - i nabrzmiałe od namiętności usta ko

Deszcz zmienił się teraz w nawałnicę. biety, całującej się wśr6d gęstwiny jeży
Masy rozdygotanego żywiołu lały się nowych krzaków„. 
z góry - samochód przeistoczył się w Uczuła, że krew uderzyła jej znowu do 
łódź podwodną, przesuwającą się ponad głowy: i jak, gdyby z cichą zachętą, z nie 
dnem morza. mą prośbą, spojrzała milozącemu męż-

- Oberwanie chmury ... Nie sposób je- czyźnie w oczy. 
chać dalej! - inżynier Orten zatrzymał Widocznie zrozumiał intuicyjnie co się 
w6z. z nią dzieje, bo pochylił się nad nią bar-

- Nie chcielibyśmy się rozłącza: ·- Milczała również Stasia. Ale w pewnej ścichła melodia motoru. Zato głofoiej dzo powoli„. 
powt6rzyła mniej już pewnym głosem, a chwili przemogła wrodzoną nidmiałośc i zaszumiał deszcz ... i mocniej zastukało Nie chciała i nie umiała się bronić - i 
w tej samej chwili przyszła jej z pomocą zapytała cicho. serce dziewczyny. zaraz potem uczuła na swoich ustach je-
uczynna, zawsze wyrozumiała Stasia - Jesteś może zły na Annę, ie zost~· Czego się nagłe zaniepokoiła? Dlaczego go gorące wargi. 

- Ja mam płaszcz, Czesław pled, da - wiła nas samych? fala krwi uderzyła jej do głowy? I Szumiał deszcz monotonnie , usypiają-
my wi~c sobie jakoś radę.„ a ty nie masz - Sądziłem, że Anna jest badz;ej so · Czyżby dlatego, Że w6z, zahamowany co.„ i szumiała jej krew. 
nic. Siadaj do samochodu i jedź! lidarna - mruknął młody chemik. nagle, podskoczył, tak, że ona, straciwszy Poddała się bez protestu jego niespo-

-;- Tak sądzisz? - jeszcze przez se- I znów zapadło milczenie. I znów płu- r6wnowagę, oparła się o ramię swego to- dziewanej pieszczocie. Nie odpowiedziała 
kundę zawahała się panna Stamińska i za- skał deszcz po stawkach i jeziorkach, po warzysza? mu wprawdzie pocałunkiem na pocału
raz potem skoczyła do wozu. których tańczyły małe fontanny wody. To mimowolne ich zbliżenie ma w so- nek, ale wchłaniała w siebie jego oszała-

- Wy zaś pędźcie w stronę tamtej n- Wreszcie dziewczyna położyła delikatnie bie coś ekscytującego, podniecającego. miającą słodycz: niby spalona upałem zie
grody.„ dowidzenia! - zawołała, a o- dłoń na ramieniu swojego towarzysza. Panna przymknęła oczy. 'W,T głębi wozu, mia, kt6ra przyjmowała teraz w siebie 
statnie jej słowo zagłuszy,! warkot za- - Nie gniewaj się na nią„. Ani:i jest przysłoniętego ruchomym dachem, stało błogosławioną wilgoć deszczowej burzy„. 
puszczonego motoru. dobrą dziewczyną. się niemal zupełnie ciemno. - Więc tak wyigląda pocałunek! -

Mały, sportowy samochód ruszył na- - Jest dobra„. Ale nie wiem dlaczego Anna doznaje wrażenia, że znajduje straciła p<?CZucie czasu i miejsca„. 
przód, a Czesław wraz z Stasią za..-:z'(li czuję w sercu jakiś nieokreślony niepo- się w kr~sz~ał<;>wym kloszu na. dnie mo- W pewnej chwili ocknęła się. Zbudziła 
biec w stronę samotnego domku. k6j - odparł Kruszec, spoglądając na ko- '.·~a ... w Ja~G~~. zakl~tY_m dzwome, w gł'(- ją cisza. To deszcz przestał nagle szumieć 

Krople deszczu stawały się coraz gę- tary lejącej się z nieba wody. za którvmi bi czarodz1e1sk1ego Jeziora. po dachu samochodu i dzwonić o jego ka-
strze. Oni · zmęczeni, zziajani, za.trzymali zniknęło małe. szmaragdowe aut0„. \Yl kolo przewala si~ woda, ~zumi, kipi, roserię. Coś się urwało. Zmienił się rytm 
się przed zagrodą. · A wóz inżyniera Ortena mkn.tł \\' i Ym izoluje ich od reszty świata. I może właś- chwili. 

Zabudowania były .pµste, odumarłe ;1ic- czasie w kierunku Łodzi. , nie dlatego czuje teraz tak dokładnie bli- Momentalnie oprzytomniała. 
mal: jak w zaczarowanym· domku z b..i iki. Szumiał deszcz, huczał motor, oni z:J; skość Jerzego, kt6ry siedzi obok niej Ruchem niemal brutalnym odepchnęła 

Usiedli razem na progu stod6łki. pa- milczeli, jak gdyby zakłopotani syt.v<>dą. i milczy. go od siebie. 
~rz~c ria żywioł, kt6r'y rozszalał się na :iaka się wytworzyła. Wreszcie Jerzy za- Zn6w spojrzała na niego. Teraz oczy - Jak pan śmiał! - powiedziała gło-
dobre. czął konwencjonalnie. miał już nie brązowe, już nie ciemne, ale sem, w kt6rym brzmiała skarga i gniew. 

Teraz już nie strumienie, ale i<;tne - Dokąd mam panią odwieźć? błyszczące jak matowe krążki fosforu. Te trzy kr6tkie słowa zabrzmiały w ci-
siklawy rozdygotanego srebra zwalały ~ię - Na koniec Narutowicza.„ Sp0ry ha- Dlaczego ponownie ogarnął ją niepo- szy ostro, przenikliwie. 
na ziemię :z ,nisko pełzających chmur. Sta· wałek! - ~dparła . Anna i spojrzała ze- k6j? S:zy przcstr,aszył i,ą te.n błysk _oczu Z kole_i oprzytomniał Jerzy Orten. 
ło się nagle ·ciemno, jak w czasie za~mie zem na swoiego towarzysza. I człowieka, z ktorym s1edz1 samotme na - Gm~wa się pani na mnie? 
nia sł01ka. . Sie~ział przy ~~ic~o'wnic~ ~kupiony, spo r1nie czaro~zieis~i~go .iezior~? , . Skończyła. się magia osob\iwego rno-

Pobliska łączka i droga rozsrebrz;yła >i<t gl~da1ąc przed s1eb1e. uwazn~e, deszcz bo- Uczuła, ze dz1e1e się_ ~ ~1ą cos me~wy- men~u. Powietrze duszne, upalne przed 
m116stwem miniaturowych stawk6w i mi- wiem padał coraz większy 1 srebrne we- kiego. Przypomniały JeJ się całodzienne chwilą stało się teraz chłodne orzeźwia
kroskopi jnych jezior. Krople dem.:.zu ude- l0ny przys.la.ni~ły pole. wi.dzcnia. . . n!epokoje_, roz_wichrzenia ~ podekscytow~- iąc~. Przyroda. pełna napięcia' i elektrycz
rzały o ich lśniące raf elki, wzbiialy '';'. w . Wydał JeJ ~ię uosobieniem męsk1eJ sih nie . Cz~'zbv mstynktowme . wyczu~a. ze nosci · rozładowała s·ię w gwałtownej bu
~?rę srebrnymi bańkami_. pękały.. z,111t· 1 zdecydowa1?'1a. . wy~a?k1 .tego dnia, ~aczyna1ącego s!ę t~l~ ~z~~ - tak jak wszys.tkie niepo~oje, pod
niały w mał~ ~onta~ny 1 opad~ły zmęc::q- Prze? chwil~ oczy m!ał br~natne, teraz orozaiczme, zamkme klamra w1elkieJ swia~~m~ .tęsk?oty i pragmema panny 
n~, ,rozpływaiąc s1~ w zawierusze zy-1 st":ły się oi~e _c1en~ne. ~11elt>dw1e ~zarne -: przygody? . . · . . , , . Stammsk1e1 uciszyły się w tYm pocałun
wiołow. a 1 twarz 1ego zctemniała w połmroku 1 Przewalaią się przez 1e1 moz~ mysh, 

1 

ku, który spadł na nią tak nagle i nie-
Inżynier Kruszec - patrząc smutnymi] upodobniła s.ię do brązowej twarzy an- plątają się, mącą, aż wresl:cie z ,ich chaosu oczekiwanie. 

oczyma na ich przelotność - milczał. tycznego, wvkutee:o z miedzi bohatera. . wvołvwaia dwa obrazy: postać ba- · (D ) · .c,n. 

' 



Nr 170 „EXPRESS !LUSTROWANY" STR. f. 

PRZYGODY WICKA I WACKA 

BASIA: - Dziei'1 dobry panu! Czemu 
pan hrabia taki m;ukotny.? 

WARCHOLSKI: - Zte nowiny, panno 
Basiu! Kobiety włożą spodP.ie!. .. 

BASIA: - O rety! Wszystkie? 
WARCHOLSKI: - Bez wyjątku! Taki 

v.·yid.zie dekret i koniec! 

PiERWSZA: - Słyszała pani? ... 
DRliGA: - Okropno·d„. 
TRZECIA· - Przewid·v\\'ałam! 
PiERWSZA. - Ale co?.„ 
TRZECIA: - To. co pani powie ... 
DRUGA: - Moja pani, moja pani 1 

PIE!~WSZA: - \Vięc to prawda?„. 

SOBEK: - Panowie! To skandal! Ko· 
bidy mają spodnie nos!ć! 

WJCEK: - Nowa bzdura! 
SOBEK: - Wcale n·!c bzdura! 
\V ACEK: - Niech noszą! No to co? 
~OBEK: - Dyrektorami zostają, spod 

uic będą no..;;ić... A co z nami? 

W ARCHOl.SKI: - Z osią ziemską 
si~ nie udało! Nie wierzą.„ · 

X 25: - A ze spodniami? 
WARCHOLSKI: - To już lepie.i po

s?lo. Wielu się oburza„, 
X 25: - Doskonale! O to właśnie 

chodzi. żeby siać niepokój! 

w~ Coś tu nie jest w porządku ~ . muszą być 

~!~.~~„.~~~~~,~,c:!.: ~ę.m.ą.~.~Y.„ .. „~.~-~-~~ usprawnione· 
skiego wisi zegar. Ot, taki sobie zwykły, ułicz- -••••aml!llllBlammmm•••••••••••••• 
:ft ~~~:z:ti:,~;~n;i,ni~~)~:y n:i:i~:.0 ~:e :;;~t Broki i niedomagania w procy brvgad MPB należy jak najszybciej zlikwidować. 
miennie wskazuje pięć p-0 trzf'ciej. I to już orf -
\~ielu, w~elu tygodni._ „Bi~dne" MZK ~ie mogą Dlaczego wyremontowane domy wymaga1'q po krótkim cza·sie ponownej' naprawy się jakos zdecydowac na Jego reperację. 

Czy można si!' więc dziwić, że w tych wa· 
runkach nasze tramwaje „gwiżdżą" '!-Obie czę-
sto na punktualność?... (se) 

Na mleku i śmietanie 
produkowane sq lody w barach mlecznych 
Bary mleczne prowadzone prz<>z OSM 

s::'fZedają obecnie ró\\·nież lody. Lody te 
są_ znacznie smacznieisze od produko\va-. 
nych przez prywatnych wytwórców, a 
i:;vza hm posiadają auże wartości odżyw 
r.z('. Do wyrobu ich używa się mleka, 
śm"dany, jajek, wanilii i cukru. Lody 
~przędawane ieą jako porcje pięćdziesię
cio- i ~tu-gramowe w cenie 25 i 50 
zł. · (m) 

Wiejscy przyjaciele 
w odwiedzinach u młodzieży łódzkiej 

Młodzież Pa!lstwowej Szkoły Muzy
cznej Nr 2 zaprosiła du Lodzi 100 dzieci 
wie iskich. Dzieci przyjadą w najbliższą 
niPdzielę i zwiedzą Ogród Zoolog-iczny, 
a :iaslępnie przyfadą <lo Szkoły, gdzi-:! 
u;·ząd·zj się dla nicli specjalny pokaz mu
z)czny. Podczas wspólnych za1baw, mlo· 
clzicż łódzka wręczy dzieciom wiejskim 
par7.ki ze słodyczami. 

Akcja remontów w Łodzi nie przebie- Weźmy jako pierwszy przykład dom 
ga tak. jakby sobie tego należało życzyć. przy ul. Stalina 36. Przez cztery tygodnie 
Nie trzeba już chyba podi;;:reś\ac faktu, pracownicy MPB zajęci byli kryciem da
że np. w ubiegłym roku dała ona defi- chów. Położono papę, przyb;to gwoździa
cyt w pos~aci 161 bud)'nków, których ntc mi, wykuto nawet tynk w komii~ach, aby 
zdążono wyremontować. Swego czasu ciużo założyć tzw. kołnierze z papy, chroniące 
się o tym pisało. przed zaciekami. Na tym remont zakończo 

Warto jednak zająć się im1yn11 sprawa no. Ale jaka z tego korzyś.:, &koro niepo
·mi z tej dziedziny - jakością robót i smołowana papa wysycha i pęka na słoń
ich planowaniem. Niestety i na tym od- cu, a w czasie deszczów potoki wody leją 
cinku panuje rozgardiasz, m·.ve\.'zący wy się przez wykute dziury, niszczą<: mury 
siłki naszych władz. Bo pn:ec1eż można i ściany domów? 
chyba iądać od wykonaw.::_v robót, aby Inny kwiatek z tej samej łączki - dom 
po skończeniu remontu nie trzeba b~·ło przy ul. Legionów 10-a. Remont rozpoczę 
wracać do tych samych CJbil'któw przez to w połowie października ub. roku. Prze 
dłuższy czas. Ale czy zawsze tak się widywał on pokrycie dachów, wykonanie 
dzieje? I kominów, wstawienie podłóg, naprawienie 

Kłopoty z wagonami „ 

Tramwaje też się „leczą„ 
MZK przystqpiły do budowy centralnych warsztatów remontowych 

Tram wa je łódzkie wymaga ją częstych 
'emontów. Z tego tytułu jest więc z ni
mi sporo kiopotów. Sprawę pogarsza 
je.::zcze iakt. iż właściwie nie ma ich 
gdzie remontować. Obecne warsztaty 
s:i towiem zbyt S:-'.CZllpłe na to, aby ak· 

Hala główna będzie miała 90 metrów 
długości a 80 szerokości, zaspokoi więc 
V·.' zupełności wszelkie potrzeby remon
towe MZK. Ponadto skupieni-c.. rcmonto
..... ~o n vch \Vozów w jednym miejscu po
z\\'o!i osiągnać większe oszcz~dności. 

-----------------icj~ moż!la było n'.!leżycic rozkręcić. Po
Z'l tym znajdują się one w różnych pun
ktilch miasta. 

W tej chwili na terenie bud·owy pro
\'.'uozi się Drace przy fundamentach. 
Dzięki zastosowaniu nowych metod !!ra
cy w budownictwie przewiduje się, że 
w;:irsztaty centralne jeszcze w tym roku 
stana pod dachem. Całkowite wykończe. 
nie budynku będzie natomiast możliwe 

żona pana Bąbelka znana jest z tego, że lu 
hl dużo mówić. Wczora.i poszła do lekarza. 
Wróciwszy do domu powiada do męża: 

- Wiesz, byłam u dziwnego lekarza„. SpoJ 
rzał tylim na mój język I zapisał Jakiś wzmac 
nia,jący ~odek„„ 

Pan Rąbelek chwyta się za głowę:-
- Na litosć boską!„. Chyba to lekarstwo 

nie jest na język?! 
* * * W urz~dr.ie pocztowym Jeżą na stole 11ińrJ 

do uźytku interesantów. Pan B<!belek wziąl 
takie pióro do rfki i chce 11isać, ale stalówka 
jest zł~mana. Pan Bąhclek '1ierzc drugie J!iÓ· 
ro - to samo. Gdy stalówka w trzecim pió· 
rzc okazała s.i~ jeszcze :;orsza od dwóch po· 
przednich, pana hąbelka ogarnę.la. wściekłość 
Podbie~a do jednego z pracowników i i'Yta 
zdenerwowanym głosem: 

- Pani~. cr.y te stalówki leżą tu jeszcze 1>rl 
odkrycia Ameryki? 

A na t.o pracownik, nie podnosząc głowy 2 

nad p11pierów: 
- Nie wiem„. Okienko in!ol'lnacji na lewo .. 

* * * 
Piotruś wraca ze szkoły do domu I pbwia 

da no ojca: 
- Wiesz. ojcze, to zada.nie, które mi roz· 

wiązałeś było ile zrobione„. 
- Zlt>? - dziwi się nJciec. - To nlemoź

liw „. Doprawdy jestem bardzo zmart-·iony„. 
- No, t.ak bardzo to się nie musisz mart

'Vić.„ ao inni ojcowie też źle rozwiązali.„ 

Wkrótce jednak sytuacja ulegnie po· 
prawie, MZK przystąpiły bowiem do bu
dowy obszernych warsztatów przy ul. 
Tram ~ajowej, które staną się centralną 
„lecznicą" sfatygowanych wozów. 

Nie-romantyczne spacery„. 

clopiero w przyszłym roku. (bk) 

Magazyn tenisówek w mieszkaniu 
Dolsze wyniki akcji kontrolnych Komisji Specjalnej I IOR-u 

Jak już wcwra i donosiliśmy, Delcga- I 1:;r.sy" te oddały Zawądzl<i<'i na przccbo
i1113 Komisji Sp"cj<1lncj w Lodzi, Insr>ck-1 \/,inie dwie hanrllarki ze $!;iska - Augu 
torat Ochron'..' Ry."!ku i orgaria M.0. 1 stf.l Spvca i Gertruda Fojcik, które zaku 
pr.i.eprowaclzily w uhiq~ly wtorek akcje 1,i!v je kgo samego dnia w kilku łódz· 
konlro1nc na nfacu Tamfanicgo. Uch s:·:iepach włókienniczych. 
Między p'Jd~irza!lymi, ldórych tam za- Tym ra~ern jed•nal~ wypad do Lodzi 

trz}mano, znajduje si<; równi.e ż kilku sy- i111 sie nie udał. Obie zatrzymano w 
t'lllianlów 1 nierobów. Chociaż nigdzie thwili, gdy z~losiły sii;- po odbiór towa
r.i~ pract~\\'ali, po ~; ia<lali oni przy sobie r~w. 
\'.' tększe ilości g'Jlc°1wki. Swój pobyt na Do mieszkania Zawadzkiej weszła w 
r;lacu TamfaniPgO próbow~li tłumaczyć k:ii\cie rewizji zamieszkała w tym sa
ch~cią.„ spaceru. Jaki był właściwy po- lll)m domu Irena \Vybra11sk,a. Ponieważ 
w-"·d - wyja".ni dochodzenie. zachowanie jej wydało się podejrzane, 

Dziś możemy też już podać dalsze ft:nJ<~cjrmariusze Komisji Specjalnej prze
szczególy dot\'cz:.ice rr.e!in, które wykry- r:xowadzih rewizję również w jej miesz
b w d0mu rrzy uł Rybnej JO. W mies,~ - k8niu. I tutaj Zila·leziono 26 par tenisó
k2l.niu Hdenv Z2wadzkiei znaleziono wel-. i 5 par popularnych damskich „gdy-
1;;:ększe ilo~ci tekslylii, zapakowane w nek". Sledztwo w obu sprawach trwa 
\''orek i kilkanaście oar tenisówek. „Za- nadal. (m) 

sufitów, wybudowanie pralni oraz prze
prowadzenie robót malarskich. 

Od uierwszej chwili }:2racę cechował bez 
ład i brak planu. Do malowania przystą
piono równocześnie z kryciem dachów 
i wstawianiem podłóg, w trakcie robót 
okazało się, że w niektórych mieszkaniach 
belki sufitowe nie - wytrzymują obciążenia 
i grożą żawaleniem. Wtedy -j:f6rżucono pra· 
cę na trzecim piętrze i · g!ó~ą uwag~ 
skierowano na piętr~. ąrugle. • · 

Ale i to nie trwało długo. Z niewiado
mych przyczyn pracę przerwano no wyma 
!owaniu części mieszkań. Po pewnym cza 
sie MPB przysłało stolarzy, którzy mieli 
wstawić drzwi. Przy tych robotach odpadł 
położony uprzednio tynk i porysowały się 
ściany wymalowanego dawniej korytarza. 
Wyrazem złej organizacji pracy natomiast 
niechaj będzie fakt, iż wymierzano 
drzwi w mieszkaniu Nr 18, a wstawiono 
je w 19-tym, gdzie nie były potrzebne. 
Przykłady te nie są odosobnione. Takich 

pod względem jakości źle wykonanych ro 
bót jest znacznie więcej i dlatego sprawa 
zasługuje na poświęcenie jej większej 
uwagi. 

Przyczyn tego stanu rzeczy jest k:Jka. 
Przede wszystkim - częsty brak kalen· 
darzyka robót, w którym zwrócono by 
uwagę na uzgodnienie kolejności poszcze
gólnych prac na jednej posesji. Manka
ment ten sprawia. że roboty upływają 
pod znakiem chaosu. Korzyści z tego nie 
ma żadnej, a szkód - wiele. 

Wydaje się poza tym, że kierownicy 
poszczególnych robót zbyt ma.Io interesu 
ją się pracą swych załóg. Ponieważ 
wśród tych załóg znajdUiją się również 
niesumienne elementy, wykonujące swą 
pracę „aby zbyć", nie można więc się dzi 
wić; że jakość roboty przedstawia tu bar 
dzo dużo do życzenia. 

Na tolerowanie tych faktów nie może· 
rny sobie jednak pozwolić, bo to nie jest 
już pracą, lecz zwykłym plllrtachvem. 
A przecież nie po to państwo wydaje mi· 
Huny na zabezpieczenie domów robotni· 
czych, aby do tego samego domu trzeba 
było po niedawnym remoncie jeszcze raz 
wracać. Za te pieniądze moina i trzeba 
ratować. inne domy przed grożącym im 
zawaleniem. (kj) 

Będzie 
„ 

nieco luźniej.„ 
Nowe wagony silnikowe dlcr lodzi • 

Tabor tramwajowy MZK zwiększa się 
p<JWoli o nowe wozy, które przybywają 
do Lodzi w stoczni gda!'iskiej. Do tej 
chwili 11a1:f.eszło już 13 wagonów silniko
wych, a do ko!'ira ml€siąca przyjdą jesz
cz<.> dwa. \V ciagu dalszych miesięcy bę
da r;adchodziły jeszcze wieksze transpor • 
t~ ~al{, ie ·na jesi~:ii MZK będą już Po· 
t>Janałv 30 nowvch wwonów. (bk) 
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ANTONI MAŁOLEPSZY 

- CLęsto mi mówią koledzy - zagaja roz
mowę stary woźny Wydziału Ewidenc:ii -
.Antoni Malolepszy: - Ty tu ma-..z wspania
łe życie. Całymi dniami nic właściwie nie ro
bi;z! A kiedy tłumaczę im, że są w błędzie, '• 
śmieją się: - No pewnie, przecież tego swo
jego kręcenia się po sali nie uważasz chyba 
za prac"?? 

A jakże! - myśle sobie. - Ładne mi krę-
. C"nic się! Nieraz człowiekowi nóg nie star

cza, żeby ws:;;y3tko ob;;lużyć tak, jak nale:i.y. 
l\limo, że p r;,ychodzę do pracy zawsze na go· 
dzinę przed terminem. roboty mam pelne rę
ce! 

Słowa starego woźnego potwierdzają tylko 
znaną prawd~', że nie ma ważnej czy nie w:i:i. 
nej pracy . .Jest 'ylko praca, wykonywana so
lidnie albo niedbale. Każda praca wykonywa
na solidnie ma wielkie znaczenie dla kraju. 
Ma ją też i solidna praca Antoniego Mało· 
lepsZt'go. 
Woźny l\Iałolepszy ~e3t wzorem zdys::ypli

nmvanego, sumiennego pracownika. W okre. 
sie pięciu ostatnich lat pracy w Wydziale, 
ani razu się nie spóźnił. Posiada też wspania
łe zdrowie, z czego jest bardzo dumny. 

- Do tej p'-lry nie opuściłem ani jednej ro
boczej dniówki - mówi - i mam nadzieję, 
że i nadal lekarze nie będą mieli ze r.tnie 
pociechy! 

TEATRI" 
Im. Stefana Jaracza - „DOM OTWARTY" 

godz l!l.15. 
Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - godz. 

19.15. 
Powszechny - „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESóW" - godz. 19.15. 
Osa - „śLUBY MURARSKIE" - godz. 

19.30. 
Lutnia - „CóRKA PANI AN GOT" -

godz. 19.15. 
Arlekin - Teatr nieczynny. 

"INA 
ADRIA - Za siedmioma górami - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Albeniz - 16, 18.30, 2"1. 
BAJKA - Hrabia Monte · Christo, TI seria, 

17.30, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 24. 
HEL - Program składany - 16, 18, 20. 
MUZA - O 6-ej wiec;o:o1·em po wojnie -

18, 20. 
POLONIA - Kino nieczynne z powodu re

montu. 
PRZEDWIOśNIE - Czarodziejs1<i kryształ -

18, 20. 
ROBOTNIK - Dziś o pół do jedenastej -

17.30, 20. 

„EXF_RESS /W ST ROW ANY„ Nr 170 

M·usimy zdobyć nagrodą 
Najlepsi biegacze zgierskiej Boruty startują w reprezentacyjnej sztafecie ZS Unia 

Po rcnw1decfriach kierorrni/;ów l.el>k()(1tlet!t{z nych ŁKS Jrlłólmiarza i Włókniarza pabianic· 
kiego na temat 11ied~ir/11Pgo bif'git sztaf etou;egd 7 x2000 m pr::yszla kolej i 1w IP go, 1.-ogo się 
11 •s::.Y; cy naju ięceJ obau:iajq, 1za zgierslr(/ Borutę. 

tą reprezentacyjna, z~łasza do biegu cztery 
inne zeo;poły, które pobiegną jako sztafety 
Kół Sportowych Zgierza, Lodzi, Piotrkowa i 
Pabianic. A wi~ będziemy mieli na starcie 
i>ięć sztafet Zrze;;zenia Unii. - Szykujemy ;;ię - .. tówi p. Matuszew.sk!, 

czlcnek zarządu klubu. - Szykujemy sie -

Nagrodet ,.Expressu Il11slrou;a11ego" 

powi.arza - i to solidnie. Trzeba panu wie
dzieć, że nasi chłopcy po prostu zawziPli się 

i obiecują, że raz wreszcie, żeby tam n.iewie
dzieć co, muszą zdobyć nagrodę .,Expressu 
Ilustf()wanego". "\Y ub. roku do spełnienia tych 
marzeń zabrakło im dos-lownie kilku centyme
trów. 

- Taki duch, taki zapał chwali im się. 
Niechże wreszcie nasza nagroda i do Zgierza 
powędruje, do Boruty. 

- A, to co innego. To rozumiem. 
- Wspomniał Pan, że Bornta tla~e czte-

rech za wodników. Czy mozna wiedmeć któ
ryc!t? 

- Wiadomo, najlepszych. Pobiegną: Jasi
uiak, Poselt, Kubiń:>ki i Łukasa:ewski. Dwie 
następne zmiany obsadzi Unia (Łódź), która 
daje Świątczaka i Stępienia. Wreszcie Con· 
cordia da jednego - Kowalskiego. 

- Ba, kiedy my nie będziemy występowali - Dlaczego nie pobiegnie Jama? Przecież 
jako sztafeta klubowa. to dobry biegacz. 

- Jakto? ... Nie rozumiem?... - Biegacz dobry, lecz na krótsze dystaru;e 
_ Postanowiono, że Zrzeszenie Sportowe 400 i 800 m, za to o wiele gorszy zaw<>dńik, 

Unia, do którego nasz klub należy, wystawia b? nies_u!><>rdynowany i ~rnąbrny. ~o~ieważ 
sztafetę rep re ze n t a c y j n ą, do któ- ~ue myshmy te_g~ w klub_ie tolerowac, _Jest t.o 
rej my dajemy czterech zawodników, Unia 1e?en z powodo\\ '. dl~ ktorych. Jama me wez
łódzka dwóch. a piotrkowska Concordia jedne m1e. udziału w med~1elnym ?1~gu. Trudno ..• 
go. Nie wiem czy to jest słuszne, ale moim musimy_ wych~wywac za,~odmk~w. . • 
skromnym zdaniem, nasze Zrzeszenie nie po,, - W1d·z.ę, ze w .Borucie pow1~ł inny w1Ml\ 
winno ograniczyć siP do wystawienia jednej To wam się chwah. 
tylko sztafety repre~entacyjnej. Mamy dosyć - O tak. W porówna•niu z . rokiem ubiegw 
zawodników na to, żeby móc skompletować łym, wiele się u nas zmieniło. Mieliśmy na 
jeszczę parę inny.eh sztafet.. Wprawdzie będą przykła~ _wi~le nieprzyje.~noś~! z drużyną P!ł• 
one nieco słabsze, ale w biegu mogą odegrać karską 1 ilez to _dyskwahf1kacp. spadło na n~ll· 
niepoślednią rolę. A w t~m sezome, proszę, am J~en nasz pił-

- Pańskie obawy są nieuzasadnione. O ile k_ar.z n!e był karany_. PoJ?rawa w1doe~ą.. eh°: 
wiem Zrzeszenie Sportowe Unia poza sztafe- c1az. me wszystko Jest Jeszcze tak, :tak byc 

' ' powinno. 

Orka przy tenisowym stole 
- A jak Pan ocenia. szanse przeciwników? 
- Mimo, że wierzę w zwycięstwo sztafety 

ZS Unia, przeciwników jej oceniam ba.rdzo po 
ważnie. ŁKS Włókniarz zapewne wyjdzie ze 
skóry żeby utrzymać nagrodę, a pa.bianicki 
Włókniarz będzie mu dzielnie sekundował w 
tym wysiłku. Oba te kluby mają wiele mło
dzieży i przez to zespoły ich są wyrównane. 
Jak się orientuję, w biegu niedzielnym wef,. 
mie dość liczny udział prowincja, więc może 
poznamy jakieś nowe, dotychczas ukryte ta· 
lenty. Do zobaczenia na starcie w parku Po-

Krzysik przygotował drużynę do eliminacyinych rozgrywek 
Sobotę i nied.,.,iclę 24 i 25 bm. poświęcono 

na eliminacyjne rozgrywki o wejście do ligi 
tenisa stołowego celem uzupełnienia jej skła· 
............___ du do ilości 8 drużyn. Eli-

,,,:8,I ~ m inacje te, w których 

~ 
// okrę~ łódz~i reµrezent~"'.~ć 
~ będzie druzyna ŁKS "\\łoi<· 

>()_ t:,,/11 niarz. odbędą się w Czę!!to· 

~~m~~ chow'le. 
~ Eliminacje odbywać się 

będą systemem spotkań 
każdej drużyny z każdą bez 
podziału na grupy, bo tell 
sposób jest sprawiedliw

szym i lepszym sprawdzianem umiejętności 
współzawodniczących zespoiów. W sumie od
będzie się 28 spotkań, a wi~c drużyny czeka 
niezła orka. 

Łódź ani na chwilę nie dopuszcza myśli, że
by dla jej reprezentantów n"ie znalazło się 
miejsca w lidze, zwłaszcza, że przygotowywał 
ich oo tej i>róby trener Krzysik na specjalnie 
zorganizowanym obozie. 
Drużyna ŁKS Włókniarza grać będzie w 

składzie: Krzysik, Grzelczyk, Wystop, Jakub
cz&k. Rzucają się w oczy dwa nowe nazwi
ska - Wystop, to reprezentant Łodzi i były 
zawodnik byłego KS Oratorium, a Jakubczak 
jest wychowankiem klubu, który dzitki syste
matycznemu treningowi doszedł do tego, że 
dzisiaj ddelnie sekunduje swym starszym ko
legom. 

Powstanie ligi tenisa stołowego jest speł· 
nieniem życzeń okręgu łódzkiego, nikt inny 
bowiem, jak właśnie delegaci Lodzi byli ini
cjatorami jej stworzenia. 

~~~~~~~~~~ 

Dziś mecz z Garbarnią ·· 
I.odzianie nie są w stanie WJstawić nailepszego składu 

Dzisiaj na itadio- Drużyna łódzka wystąpi w osłabionym 9kła-
nie przy Al. Unii od- dzie, gdyż do niewyleczonej kontuzji obrońcy 
będzie się mecz pił· Łucia, dojdzie rozbity w Krakowie Urban. 

'i}' ~td karski o mistrzostwo Brak tych dwóch zawodników tworzy dużą 
~ klasy państwowej wyrwę w defensywnych formacjach ŁKS Włók 

ŁKS WŁóKNIARZ- niarza. - GARBARNIA. Poezą- 1111111111,11111111111111111111111 1111·11,1111111111 111m11111m1111,1u1111111111•11111n1111111u1111111·11111111i1111111111H 
tek zawodów o godz. 18.30. 

ROMA - Pan Habetin odchodzi - 18, 20. 
REKORD - śpiewak nieznany - 18, 20. 
STYLOWY - Pieśl1 tajgi - 17.30, 20. 
śWIT - Program składany - 18, 20. 
T.Ę;CZA - Saławat, wódz Baszkirów - 16.30, 

18.30, 20.30. 
TATRY - Narzeczona z Turkmenii - 16.30, 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Poszukiwacze złota - 16.30, 18.30, 

20.30. 
WŁóKNIARZ - Zdradzieckie skały - 15.30, 

18, 20.30. 
WOLNOść - Wyspa szczęścia - 16, 18, 20. 
ZACH:Ę:TA - Kino nieczynne z powodu r~ 

montu. 

Już 10 sztafet 
zgłoszono do biegu '1x2000 m. 

Do sekretariatu ŁOZLA wpłynęło już sze
reg zgłoszeń do niedzielnego biegu sztafeto
wego 7x2000. N a razie sztafety zgłosiły: ŁKS 
Włókniarz, Włókmiar.z z Pabianic i Zrzeszen~e 
Sportowe Unia. 
ŁKS Włóknia.rz zgłosił trzy sztafety, pabia

niczanie dwie, a Unia pięć. Jedna ze sztafet 
Unii, jest jej sztafetą reprezentacyjną. 

Termin zgłoszeń przedłużono o dwa dni i 
upływa on ostatec.znie w pię.tek, 23 bm. Po 
tym terminie zgłoszenia przyjmowane już nie 
będą. 

niatowskiego. (Rm). . .....•.........•.........•. „ 
Hallo, tu Koło Sportowe~·-
Gdzie okólnik? 

W ro.zesłanym na poc:iqJ;ku nuij1i okólniku 
ZS „Włókniarz" poinformował SKS przy Gi. 
mnazjum Dziewiarskim, które ~lubY, i nad "ja 
kim kołem majq sprawować opiekę. Naszym 
Kołem sportowYm. ma się opiekować KS ŁrJo 
dzianka. A więc na.5;e Koło ma prawo z U'SZY. 

stkimi troskami jak: wypożyczanie sprzętu, 
przydzielenie trenera, boiska itp. zgła.mre się 
do do zar:r.ądu KS Łodzianka, Za to nuunr. 
obowiązek skłarltlć temu ~lubowi sprawozda· 
ni.a miesięczne omawiające działalność Kola. 

Mimo, ie instmkcjn ta. (okólnik) była do
ręczona prezesowi Koła kol, Sobczakowi R. 
w pierwszych dniach maja, nikt z zarządu 
SKS Gim11. Dziew. nie zatroszczył się o to, 
żeby nawiązać kontakt z KS Łodziankq, i ko. 
lo nie wysłało ani jednego 3prawo:dania ze 
Miiej działalności. 

Obecnie pre:iesm SKS został kol. Jaszczak, 
lecz były prezes kol. Sobczak R. nie zatrosz 
czyl się nawet o to, żeby okólnik ten. dorę· 
czyć mu, - więc nic dziwnego, ie nowy pre 
zes nie może sumiennie wypełniać swych 
obowiąlków. A przecież sprawozdania miesię 
czne powinny być regularnie przesyłane do 
KS ŁodzianJkn, są one bowiem sprawd:ia· 
nem pracy naszego koła. 

FLIGIEL MIROSŁAW 
Korespondent „Expre;su Ilu.strou:an.ego" 

Czytajcie »Express llustrowanylł 
wziął Liwanowa na bok poprosił go, aby niej chwili okazuje się nagle, że coś nie
się zajął pogrzebem, sam zaś pojechał· dociągnąłeś, nie zwróciłeś uwagi na nic 
tramwajem do Gubczeka. nieznaczący szczegół i to stanie się 

Nikitill opowiadał mu straszną praw- przyczyną niepowodizenia. 
dę o nocnym wypadku: Nikitiin wiedział z do.świadczenia, jak 

- W nocy, kiedy szła „Woł4:?:a", na.gie ważne }est rozwa.żyć wszystl<o zawcza
zgasła latarnia i zamilkła syrena. Wy- su, nakreśiił diwa, a może nawe~ cztery 
li~zenie ich było pmste: statek natknie Wdrianty wykonania zadania, a jednak 

60 sle w ciemnościach na „Pelikana" ... Za- tym razem zrobił błąd. Powinien był, do 
du.sili twego staruszka. Lecz widocznie wiedziawszy się o zabójstwie dozorcy 

- Umarł mój staruszek. Czy naipraw- tyiko o ojcu, o jego surowym, uczciwym n!e odrazu się poddał. Wai!czył - cała latarni morskiej i zranieniu Kati Popo· 
dę umarł? - nie płakał, ale tępy nieopi- życiu, które Epędził w wiecznym trudzie, odzież podarta i paznokcie sobie poła- wej, jechać do niej natychmiasł do sz.pi-
sanv ból uciskał mu serce i nie pozwalał w wiecznvm niebezpieczeństwie, w mG!.!. taia, bo wted'y jeszcze prze& operacją, a 
my~leć o niczym innym. Przypomniały w~ecznych . kłopotach... A a A_ kto zatbił? Kitajczyk? - zapytał nie potem, to jest· po sześciu godzinach, 
mu się wszystkie sprzeczki z ojcem, ostre Przed ga.nki"'m Liwa1now wzi<>ł przyJ·a n rze1. otrzymarby te ogromnie ważne wiado· 

" 't. - Narazie nic nie wiadomo. W każ- , · A ,, dz" · 
słowa, które powied•ział mu w uniesie- ciela pod rękę: mosc1. przez szesc go in wro.gow1e 

B <l
• .

1 
, dym razie doświadczeni, dusi1i w ręka- mog.Ji już sprząłnąć po sobie śla,dy. 

niu... - ą z s1 ny„.. wiczkach. 
Andr,zei w milczen;u wysłuchał strasz Matka leżała w łóżku. Na honorowym _ J na Katię Popową również napa- W tym czasie było tyJe terminowych 

nego sprawozdania. Wydał bosmano-wi miejscu na stole, leżało przykryte prze· d~i, - ·- kontynuował Nikitiin. - Znasz ją 1 ważnyshd spraw, _że Ni·~~ittin musi~ł 
rozkaz, aby zaopatrzyć w słodtk4 wodę i śc·ierndłem ciało ojca. przecież? wciąg-nąc o ope1racy.inej ·roluo y w mies-
µrodukty statek, polecił Ułancewowi Na powitanie Andrzeja wstała sąsiad- _ Też zabili?! cie i Repiewa i 8zumaka. Fakty, podane 
sprnwdzić naipęd koła sterowęgo - i k _ Ciężko zr::mili, kastetem po głowie. przez Katię Popową, wymagały szybkie-
wtedy dopiero załamał się. 8

Andrzej machinalnie przywitał ją kiw Wiacam od niej w tej chwili ze sz,pita- ~~aci~ia,łania w najrozmaitszych miej-
- Andrzeju Romanowiczu, pozwól n!ęciem gowy, zatrzymał się chwilę la. OperG'Nano ją •.. 

mi iść z tobą - w drzwiach kajuty stał przed nieboszczykiem podszed'ł dlQ Repiew z ~zumakiem połecli"ali ii1a 
L;wanow. matki. ROZDZIAŁ V Przywóz. 

Do Mołdawanki szli w mikzeniu. Pa- - Atak serca, zupełnie osłabła! - wy- Bywa tak, że jeśli niestarannie przy- W okreśionym przez Katię domku zna 
W{:l Iwainowkz nie przemówił słowa. szeptała przez Izy s4siadka. g-o+ujesz się ~o wykonania zamierzone· leźli śladiy ok,rutnej walki: meble po'Wy· 
Jc:-rmakow był mu za to wdzięczny. Nie Andrzej pad1 na kolana, przypadł do g:o planu, jesli nie starrasz się przewi- wracane na podłodze rozbite naczynia 
chciał i nie móg·ł teraz mówić i myślał pie:si matki i za1płakał. Potem wstał, dLieć wszystkiego wcześniej, w astat- i duża kałuża krwi. (D.e.n.) 
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